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„Równouprawnienie“. 


Agencje i dzienniki zagraniczne do- 
niosły w dniach ostatnich o kilku fak- 
tach, budzących powszechne zaintere- 
sowanie. Oto przedewszystkiem „Uni- 
ted Press“ doniósł z Paryża, że rząd 
niemiecki za pośrednictwem ambasa- 
dora francuskiego w Berlinie Francois 
Ponceta wystosował notę, zawierającą 
żądania w sprawie równouprawnienia 
Niemiec. Rząd Rzeszy zakomunikował 
w szczególności, że domaga się równo- 
uprawnienia zbrojeń oraz prawa umo- 
nienia fortyfikacyj na granicach Nie- 
miec zachodnich i wschodnich. 

Dementi ogłoszone w tej sprawie 
przez biuro Conti brzmi bardzo dziw- 
nie. Oto nie jest ono właściwie niczem 
innem, jak tylko potwierdzeniem owe- 
30 faktu. Bo jakże inaczej rozumieć 
slowa: „Sam fakt jako taki zdaje się 
być prawdziwym, jednak w obecnej 
chwili nie można stwierdzić nic auten- 
tycznego o szczegółach wystąpienia 
Niemiec”. 

Zresztą nie ma potrzeby powoły- 
wać się ani na doniesienie United Press 
ani na komunikat biura Conti, skoro 
w wywiadzie. udzielonym. berlińskie- 
mu korespondentowi włoskiego dzien- 
nika „Rosto del Carlino“ sam minister 
Reichswery von Schleicher powiedział 
wyraźnie: „Niemcy żądają w zasadzie 
dla siebie tychsamych praw, jakie przy 
sługują innym państwom w dziedzinie 
organizacji i podziału swych sił zbroj- 
nych. Tosamo odnosi się do uposaże- 
nia armji niemieckiej w bron, budowy 
tortyfikacji i fabrykacji sprzętu wojen- 
nego", Równocześnie niemiecki mini- 
Ster rzucił groźbę, że w razie odrzuce- 
mia tezy równouprawnienia militarne- 
go. Niemcy nie wezmą udziału w dal- 
szych pracach konferencji rozbrojenio- 
wej Oraz, Że „o ile nie da się osiągnąć 
zapewnienia Niemom bezpieczeństwa 
w ramach międzynarodowych, rząd 
niemiecki zmuszony będzie zapewnić 
sobie to bezpieczeństwo w drodze sa- 
mopomocy narodowej". 

lego rodzaju stawianie kwestji jest 
wynikiem jednej prawdy, którą dziś 
już wreszcie zrozumieć powinien cały 
*wiar. Oto w Niemczech istnieje zu- 
pełnie jednolita opinja, o ile chodzi o 
ich cele zewnętrzno-polityczne. Celen 
jednolitego w tym względzie frontu 
niemieckiego — od skrajnej lewicy do 
skrajnej prawicy — jest rewanż, odwet 
! zniszczenie traktatu wersalskiego. Cel 
ten przyświeca zarówno komuniście 
! socjaliście, jak centrowcowi lub hitle- 
rowcowi. Cel ten był i jest wytyczną 
działania zarówno Rathenaua, jak Brii- 
ninga, von Papena i Hitlera. 

Dlatego nie należało zbytnio dziwić 
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Napad na dyplomatów. 


Wiedeń. (PAT). Dzienniki dono- 
szą: Poseł Stanów Zjednoczonych w 
Teheranie zawiadomił swój urząd, że 
banda perskich rabusiów uprowadziła 
seeretarza legacyjnego poselstwa ame- 
rysaskiego i dwóch konsulów amcery- 
sańskich w czasie wycieczki automobi- 
lowcj z Bagdadu do Teheranu. Perskie- 
mu oddziałowi wojskowemu udalo się 
uwolnić  uprowadzonych dyploma- 
tów. 


| darcza i handlowa 


się słowom, jakie w jedną z minionych 
niedziel wypowiedział w Pirmasens 
gen. von Clauss. Prasa nazwała jego 
przemówienie „rękawicą rzuconą Euro 
pie“, „gromką pobudką bojową Niem- 
czyzny”. W rzeczywistości jednak gen. 
Clauss nie powiedział przecież niczego 
nowego. Podobne stanowisko zajmuje 
oddawna cała prasa niemiecka, wyraża- 
jąc je co najwyżej czasem nieco oględ- 
niejszemi słowy. 

Traktat pokoju stał się już dziś i- 
stotnie dla Niemiec świstkiem papieru. 
Wszelkie przyjęte w nim zobowiązania 
zbędnym,  niepotrzebnym balastem. 
Wszelkie ograniczenia, oburzającem 
krępowaniem swobody ruchów. Osią- 
gnięto już w tym zakresie bardzo wic- 
le. Zniesiono kontrolę wojskową nad 


wersalski. Zniesiono okupację Nadre- 
nji. Zniesiono spłaty reparacyjne. Obe- 
enie pozostaje Niemcom do wywalcze- 
nia „Gleichberechtigung” a więc rów- 
nouprawnienie wojskowe czyli powrót 
do przedwojennej siły militarnej. Na 
drodze do osiągnięcia tego celu Niem- 
cy napewno się już nie zatrzymają. O 
ile dojdzie nawet do wojny Schleichera 
z Hitlerem, będzie to nowym pretek- 
stem wobec świata do rozrostu Reichs- 
wery. 

Jakie nastroje istnieją dziś na świe- 
cie a przedewszystkiem we Francji i w 
Anglji wobec domagania się ze strony 
Niemiec „równouprawnienia“? 

Odnośnie do Francji czytamy tu 
i ówdzie opinje, brzmiące mniej więcej 
następująco: „Kto się przygląda temu, 


Niemcami, ustanowioną przez traktat | co dzieje się we Francji, odnosi nie- 


Z ostatniej chwili. 


B. król hiszpański Alfons 


przybędzie de Krakowa. 


Kraków. (PAT.) „Czas“ podaje: 


Zapowiedziany jest tu przyjazd b. kró- | hiszpański 


ła Alfonsa XIII z racji uroczystości 
zaślubin księcia de Bourbon Parma z 
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odbędzie się 15 bm. na Wawelu. Król 
przez czas swego pobytu 
w Krakowie będzie gościem hr. Ksa- 
werego  Pusłowskiego, poczem od- 


księżniczką Cecylją Lubomirską. Ślub | wiedzi swych krewnych w Polsce. 


Szef sztabu gen. Stanów Zjedn. 
do Polski. 


w drodze 


Paryż. (PAT-) Wiczoraj wieczorem 
przybył na pokładzie „Lewiatana* do 
Cherbourga generał Dougals Mac Ar- 
thur, szef amerykańskiego sztabu ge- 
neralnego. W imieniu generała Wey- 
ganda powitał amerykańskiego szefa 
sztabu wiceadmirał le Do i pułkow- 


nik Paris, prefekt Cherbourga, ame- 
rykański attaché wojskowy oraz kon- 
sul amerykański. Pobyt generała Mac 
Arthura w Paryżu nłe ma żadnego 
charakteru oficjalnego. Dzis gen. Mac 
Arthur ma się udać do Warszawy. 


Przed odsłonięciem pomnika 
Ś. p. pułk. Lisa-Kuli w Rzeszowie. 


Rzeszów. (PAT.) Program uroczy- 
stości, związanych z  odsłonięciem 
pomnika Ś. p. pułk. Lisa - Kuli jest w 
ogólnych zarysach następujący: 

Dnia 16 bm.: wykłady w szkołach. 

Dnia 17 bm.: przyjazd pocztów 
chorągwianych wojskowych w liczbie 
około 23 i przeprowadzenie ich wśrod 
szpałerów młodzieży szkolnej do ko- 
szar. 

Dnia 18 bm.: o godzinie 9.30 nabo- 
żcústwo polowe na błoniach. Kazanie 
wygłosj ks. dr. Chmielnikowski, Go- 
dzina 10.30 wieńczenie grobów ś. p. 
pułk. Lisa - Kuli i Legjonistów na 
cmentarzu w pobliżu błoń. Godzina 
Ii-ta: odsłonięcie pomnika Ś. p. pułk. 
Lisa - Kuli. Godzina 12-ta: defilada, 
godzina 13-ta i pół: wspólny obiad w 
sali Sokoła, 
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Na uroczystość spodziewany jest 
przyjazd licznych oddziałów strzelec- 


kich, oraz reprezentacyj szkół średnich 
z całego kraju ze sztandarami. 

W czasie odsłonięcia pomnika prze- 
mówienia wygłoszą: Minister W. R.i 
O. l. Jędrzejewicz, generał Sosnkow- 
ski lub gen. Rydz - Śmigły i burmistrz 
miasta Rzeszowa dr. Krogulski, Uro- 
czystość odsłonięcia pomnika transmi- 
towana będzie przez Polskie Radjo 
oraz filmowana. 

W ramach uroczystości odbędzie 
się w dniu 18 i 19 b. m. zjazd Koła 
Baonu Legjonistów, którego komen- 
'dantem był $. p. pułk. Lis - Kula. W 
zjeździe weźmie udział około 300 do 


400 osób. W dniu 19 b. m. miasto 
wydaje obiad na cześć uczestików 
zjazdu. 


Landbund przeciw Papenowi. 


Berlin. (PAT.) Zarząd Łandbundu 
uchwalił rezolucję  protestującą prze- 
ciwko programowi rządu Papena. 


Zdaniem Landbundu 


polityka gospo- 
rządu Rzeszy nie 


broni dostatecznie interesów rolnic- 
twa niemieckiego. Landbund opowia- 
da się za stosowaniem systemu autar- 
chji gospodarczej i za podwyższeniem 
barjer celnych. 


przeparte wrażenie, że tam na serjo za 
nicchano już złudzeń, aby owo równo- 
uprawnienie dało się odwlec i że przy- 
najmniej obecny rząd francuski liczy 
się bardzo wyraźnie z możliwością 
przyznania go Niemcom“. 

Z drugiej strony czytamy np. w ta- 
kim Tempsie: „Zbyt dobrze już się 
wie o tem, że gabinet Papena-Schlei- 
chera chce przekształcić Niemcy na 
państwo militarne na wzór dawnych 
Prus, aby można było dać się zasko- 
czyć manewrom dyplomacji berliń- 
skiej. Najelementarniejsza przezorność 
nakazuje ostrzec opinję przed ciężkiem 
ryzykiem polityki rezygnacji z posta- 
nowień traktatu wersalskiego. Herrio- 
towska „Ere Neuvelle* pisze także, że 
„równouprawnienie Niemiec byłoby u- 
pośledzeniem innych“. Rzecz godna u- 
wagi, że również i radykalna „„Depe- 
che de Toulouse" wypowiada się prze- 
ciw zwolnieniu Niemiec z zobowiązań 
traktatowych. 

Sądzić tedy raczej należy, że w Pa- 
ryżu natrafią Niemcy na wielkie trud- 
ności. 

A w Londynie? 

Nie ma żadnej watpliwości, że rów- 
nouprawienie Niemiec w dziedzinie 
zbrojeń zdobyło sobie w Anglji poważ- 
ną część opinii publicznej. Ale Anglicy 
bezwzględnie inaczej tę rzecz ujmują, 
aniżeli Niemcy. Opinja angielska pra- 
gnęłaby, aby żądania niemieckie sprzy-= 
jały rorbrojeniu innych mocarstw, nie 
zaś słuzy sprawie uzbrojenia Nie- 
miec. Pozatem — jak wyni”a z pew- 
nych enuncjacyj prasy angielskiej 
istnieje w Londynie poważna wątpli- 
wość, czy gen. Schleicher nie mogąc 
zapanować nad partjami politycznemi, 
niezdolny dojść do ładu z Hitlerem, 
nie zechce kontynuować starej polity- 
ki, polegającej na prowokowaniu za- 
mieszek i komplikacyj zewnętrznych, 
aby odwrócić uwagę ogółu niemieckie- 
go od sytuacji wewnętrznej. 

W reszcie liczne koła angielskie nie 
mogą strawić von Papena, który sam 
jest na wskróś reakcyjny, a za którym 
widzą one ponadto stale postać Hitlera. 
Rządy terroru, jakie nastały w Niem- 
czech po wyborach, zamachy bombo- 
we i zabójstwa, również głęboko 
wstrząsnęły opinją publiczną Anglii. 

Jak rzeczy się rozwiążą, tego na- 
prawdę dziś przewidzieć nie można. 
Bądźcobądź przyznanie Niemcom pra- 
wa zbrojeń wytworzy w Europie zupeł 
nie nowe ukształtowanie się sytuacji 
politycznej, do której każde z państw 
zainteresowanych będzie musialo odpo 
wiednio się ustosunkować. 
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Obrady rzemieślników. 


Stanisławów. (PAT). W Stanisławo- 
wie odbyło się plenarne posiedzenie 
Izby Rzemieślniczej, na którem uchwa- 
łono w myśl rozporządzenia o zasila- 
niu funduszów Izby opłaty, które roz- 
łożono między samoistnych rzemieślni 
ków w wysokości zł. 3.10 od warszta- 
tu. Pozatem uchwalono zwrócić się do 
Kuratorjum Okręgu Szkolnego, by w 
szkołach zawodowych zatrudniani byli 
w charakterze nauczycieli i instrukto- 


' rów nauczyciele zawodowcy. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 7 września 1932. 
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Zamarły Manchester... 


Dlaczego wybuchł wielki strajk w Anglji? — Dobra konjunktura dla 


W wielkich salach fabrycznych 
umilkły stukocące bez przerwy miljo- 
ny wrzecion i wstrzymane zostały 
szybkobiegnące selfaktory. Znikly pió- 
ropusze dymu opasujące szarawą mgłą 
wielkie miasto, zamarła w bezruchu 
gorączkowa twórcza praca potężnego 
ośrodka produkcji, który daje zatrud- 


nienie kilkuset tysiącom robotników i | 


wiąże nicią swych wpływów cały świat 
gospodarczy. 

Potężny strajk w angielskim prze- 
myśle bawe!lnianym zapowiada się na 
dłuższy czas. Długotrwały zatarg o 
reorganizację pracy przez zwiększenie 
ilości warsztatów obsługiwanych przez 
jednego robotnika i dążenia do reduk- 
cji płac robotniczych — oto zasadni- 
cze tło, na jakiem rozgrywa się walka 
konkurencyjna angielskiego przemysłu 
bawełnianego o utracone po wojnie 
rynki zbytu. Spadek funta, stwarzający 
automatycznie premję eksportową dla 
włókiennictwa angielskiego, nie przy- 
niósł znaczniejszej poprawy sytuacji, 
w latach powojennych powstały bo- 
wiem na Dalekim Wschodzie potężne 
ośrodki przemysłu bawełnianego, któ- 
rych ludność do wybuchu wojny nie- 
mal całe swe zapotrzebowanie na to- 
wary i odzież pokrywała w Anglji. 
Rynki te odpadły zupełnie. dla towaru 
angielskiego. Dlatego też nie ma może 
przesady w twierdzeniu specjalnej Ko- 
misji wyłonionej przez rząd angielski 
dla zbadania przyczyn kryzysu w prze- 
myśle bawełnianym, iż jedynym ratun- 
kiem dla Manchestru byloby wyrzuce- 
nie ro miljonów wrzecion i 100.000 
krosien... na szmelc. 

Powojenne rynki stały się Aby: 
ciasne, bo w tym okresie powstała na 
całym Świecie prawdziwa „inflacja 
wrzecion bawełnianych”, wyrosły no- 
we ośrodki wielkiego przemysłu, prze- | 
sunęly aj geograficzne centra produk- 
włókienniczej, a przedewszystkiem 
aiala konjunktura tanich towarów, 
której Anglja, opierająca cały swój 
przemysł na wysokich płacach, nie 
mogła sprostać. Musimy sobie uprzy- 
tomnić, jaką olbrzymią konkurencję 
stwarza dla Manchestru włókiennictwo 
japońskie, operujące nie tylko Śmiesz- 
nie niskiemi placami robotników, ale 
i dumpingiem, stosowanym we wszel- 
kiej formie, a przedewszystkiem argu- 
mentem geograficznej bliskości, przy 
którym koszta transportu towarów 
włókienniczych na rynku Dalekiego 
Wschodu, odgrywające przy eksporcie 
angielskim bardzo poważną rolę, u 
producentów japońskich prawie że nie 
wchodzą w rachubę. Nic więc dziwne- 
go, że w tych warunkach eksport an- 
gielskich towarów bawełnianych do 
Indji spadł w r. 1931 w porównaniu 
z r. 1929 o 75%, eksport do Chin o 
80%, a eksport do Indji holenderskich 
o przeszło 60%. 

Z drugiej strony, aby zrozumieć 
przewagę konkurencyjną nowopowsta- 
łych po wojnie przemysłów wobec 
Manchestru, uprzytomnić sobie nale- 
ży, iż poważna część maszyn angiel- 
skiego przemysłu bawełnianego potko- 
dzi z ubiegłego stulecia i pod wzglę- 
dem technicznym nie wytrzymuje żad- 
nego porównania z  udoskonalonemi 
pod wpływem licznych wspaniałych 

wynalazków przędzalniami zbudowa- 
nemi w latach ostatnich. W ten spo- 
sób koszt produkcji angielskiej poza 
wysokiemi płacami obciążony zostaje 
dodatkowo ujemnym czynnikiem kal- 
kulacyjnym w postaci drogoproduku- 
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jących, niewydajnych, przestarzałych 
wrzecion. Można bez przesady stwier- 
dzić, że na ogólną liczbę 57 milj. wrze- 
cion angielskich przynajmniej 20 mi- 
ljonów maszyn nie wytrzymuje kon- 
kurencji z wrzecionami amerykańskie- 


przemysłu polskiego. 


Manchester, we wrześniu 1932. 


mi i kontynentalnemi. Aby zrozumieć | 


przyczynę tego dziwnego zjawiska, 
stwierdzić należy, że w grę wchodzi 
tu jedynie i wyłącznie konserwatyzm 
angielski, który całą produkcję Man- 
chestru stara się utrzymać na tych sa- 
mych zasadach kalkulacyjnych i tech- 
nicznych, na jakich opierała się ona 
przed kilkudziesięciu laty, gdy na ryn- 
kach Dalekiego Wschodu panowały 
niepodzielnie metody gospodarcze W. 
Brytanji. Udział Anglji w ogólnej licz- 
bie wrzecion wynosił w r. 1914 — 
38%, obecnie nie dochodzi do 34%, a 

rozwijające się szybko przemysły ba- 
wełniane w Stanach Zjednoczonych, na 
kontynencie azjatyckim oraz uprze- 


mysłowienie Rosji spowodować musi w 
najbliższym czasie dalszy spadek udzia- 
lu Wielkiej Brytanji w światowej pro- 
dukcji bawełnianej. 


Na tle tego pogarszania się kon- 
junktury zbytu w angielskim przemy- 
śle bawelnianym pracodawcy wysunę- 


li już w konkretne! formie postulat 
obniżenia kosztów produkcji przez 
zniżkę plac w tej lub innej formie. 


Robotnicy odrzucili to żądanie kate- 
gorycznie,: broniąc swego tradycyjne- 
go wysokiego standard of life. Na tem 
tle staje się zrozumiała istotna 
czyna gigantycznego strajku i możli- 
wość, iż trwać on będzie bardzo dłu- 
go. Jednocześnie będzie to największy 


PIZYSĄ 


strajk, jaki Anglja przeżywała od roku 
1926, tj. od strajku górników. Straj- 
kiem objęty został w pierwszym rzę- 
dzie okręg Lancashire, zatrudniający 
przeszło 400.000 robotników. Ewen- 
tualność długiego trwania strajku stwo 
rzyć może poważne możliwości roz- 
szerzenia produkcji przez przemysły 
włókiennicze w krajach konkurują- 
cych dotąd z Anglją. Do krajów tve 
w pierwszym rzędzie zaliczyć należy 
Niemcy, którym po spadku funta An- 
glja potrafiła odebrać niektóre rynki 
eksportowe. Dlatego też wybuch strajku 
włókniarzy angielskich powitany zo- 
stał w Niemczech z oznakami dużego 


zadowolenia. Również dla  wlókien- 

nictwa polskiego przewlekły strajk 
+ LA . 

móglby stworzyć pomyślną konjun- 


kturę zbytu. Oczywiście, nie można 
jeszcze przesądzać, jaki wpływ kon- 
junktura ta wywrze na całość sytuacji 
włókiennictwa polskiego. W każdym 
bądź razie nawet przejściowe zwięk- 
szenie eksportu w połączeniu z haussą 
bawełnianą mogłobv się przyczynić do 
zwiększenia dE zatrudnionych ro- 
botników. A. P. 


Zmiany w gabinecie Premjera Prystora. 


Ustąpienie ministrów Skarbu i Komunikacji. 


Warszawa. (PAT... Dnia 5 bm. 
minister skarbu Jan Płsudski i mini- 
ster komunikacji inż. Alfons Kühn 
zgłosili na ręce P. Prezydenta Rzplitej 
prosby o zwołnienie ich z zajmowa- 
nych urzędów. 


P. Prezydent Rzplitej przyjął zgło- 
szone dymisje i jednocześnie zamiano- 

wal prof. Władysława  Matjana Za- 
wadzkiego ministrem skarbu i inż. Mi- 
chała Butkiew cza kierownikiem Mini- 
sierstwa Komunikacji, 


| 
| 


podpisane 
Rzplitej w 
godzinach 


Dekrety  nominacyjne 
zotal przez P. Prezydenta 
Spale w dniu s września w 
wieczornych. 


burg podpisał 
dekret, zapowiedziany przez kancle- 
rza Papena. Dekret ten nosi nazwę 
„rozporządzenia Prezydenta Rzeszy 
dla ożywienia gospodarki“. Dekret 
jest obszernym dokumentem i zajmu- 
je w dzienniku ustaw z daty 4 bm. 
7 i pół stron druku. Rozporządzenie 
składa się z czterech części: 

Część pierwsza pod tytułem „Od- 
ciążenie gospodarki* zawiera kardy- 
nalne punkty programu gospodarcza- 
finansowego rządu i przewiduje wyda- 
wanie bonów podatkowych od I-go 


roku 1939 będzie możną temi bonami | 
opłacać podatki wszelkiego rodzaju. 
Bony te, oprocentowane po 4 od sta 


dopuszczone będą do handlu na 
wszystkich giełdach niemieckich, 
przyjmowane w zastaw przez Bank 


Rzeszy wreszcie stanowić będą pod- 


stawę dla udzielania kredytów dys- : 


kontowych. 

W dalszym cięgu część I. dekretu 
przewiduje udzielanie premji dla pra- 
codawców w wysokości 400 marek 
rocznie względnie roo marek kwar- 


Manifestacja na cześć dynastii 
Wittelsbachów. 


Berlin. (PAT.) Równocześnie z 
berlińskiemi manifestacjami Srahlhel- 
mu odbyły się wczoraj w Górnej 
Bawarjj w miejscowości Aichach 
uroczystości z okazji 70o-lecia po- 
wstania udzielnego bawarskiego księ- 
stwa pod berłem Wittelsbachów. W 
manifestacji tej wzięło udział 10.000 
osób. Obecny był również b. kron- 
prinz bawarski Ruprecht oraz przed- 


stawiciele szlachty bawarskiej. Były 
kronprinz Ruprecht wygłosił prze- 
mówienie, przyjęte owacjami, na 
cześć b. domu panującego. Przema- 
wiał również znany przewódca zwią- 
zków chłopskich w Bawarji dr. Heim, 
który wyraził nadzieję, że wkrótce 
na tronie bawarskim zasiądzie znów 
reprezentant dynastji Wittelsbachów. 


Otwarcie konferencji w Stresie. 


Stresa. (PAT.). Konferencja gospo- 
darcza w Stresie otwartą została wczJ- 
raj o godz. 15.go0 przez przewodniczą- 
cego Bonneta. W konferencji bierze 
udział ış państw europejskich, dz ęki 
czemu ma ona charakter konferencji 
europejskiej, mającej na celu uzgod- 
nienie gospodarczych, finansowych i 
handlowych interesów państw konty- 
nentu przed ogólno-światową konfe- 
rencją gospodarczą i finansową. Na 
wniosek przewodniczącego zdecydo- 
wano, że sekretarzem konferencji zo- 
stanie p. Stencek, czechosłowacki czło- 
nek sekretarjatu Ligi Narodów. 


Następnie przewodniczący wygło- 
sił przemów'enie, w ktrórem podzięko- 
wał władzom włoskim za gościnę, po- 
witał członków delegacji i zwrócił u- 
wagę na szerokie kompetencje, jakiemi 


| 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


konferencja lozańska obdarzyła awe | 


rencję w Stbresie. Z kole! przewodni- 
czący omówił kryzys, jaki dotknął pań 
stwa Europy środkowej i wschodniej, 
odbijając się ujemnie na interesach 
państw zachodnich, które utraciły da- 
wne rynki zbytu. Przewodniczący ra- 
dzi szukać środków ogólnych i zasad- 
niczych, aby unikać środków poło- 
wicznych i przejściowych. Dalej mów- 
ca podkreślił znaczenie obecnej kon- 
ferencji gospodarczej. 


Dyskusję generalną postanowiono 
rozpocząć jutro o godz. ro rano. W 
toku dyskusji, członek delegacji pol- 
skiej dr. Rose, jako prezes biura blo- 
ku państw rolniczych, przedstawi kon- 
ferencji uchwały bloku rolnego, po- 
wzięte ostatnio w Warszawie, 


| nia w zakresie polityki 


< Dekret prezydenta Rzeszy 


w sprawie ożywienia gospodarki 


Berlin. (PAT.) Prezydent Hinden- | października b. r. do 1 października ; 
wczoraj w Neudeck | 1933. Począwszy od roku 1934 do 


w Niemczech. 


talnie od każdego nowo zatrudnio- 
mego pracownika. W tym celu rząd 
Rzeszy przygotuje 700 miljonów ma- 
rek w bonach podatkowych. Celem 
odciążenia właścicieli realności rząd 
Rzeszy przygotowuje subwencje w 
wysokości şo miljonów marek na 
cele utrzymania domów mieszkalnych 
i budynków. 

Część 2 dekretu zawiera zarządze- 
socjalnej i 
upoważnia rząd Rzeszy do przepro- 
wadzenia pewnych zmian w ustawo- 
dawstwie pracy a zwłaszcza w usta- 
wie o umowach zbiorowych. Na 
podstawie dekretu rząd Rzeszy wyda 
rozporządzenie wykonawcze, umożli- 
wiające redukcję płac celem zapewnie- 
nia minimum dochodu a zarazem za- 
chęcenia pracodawcy do skrócenia 
czasu pracy i temsamem zatrudnienia 
nowych sił roboczych. Płace będa mo- 
gły być redukowane jednakże najwy- 
żej o połowę zarobków za 30 względ 
nie 40-godzinny tydzień pracy. Ma- 
ksymalnie redukcja płacy robotnika 
wynosić zatem może r2 i pół procent 
i może być zastosowana dopiero przy 
zwiększeniu załogi danego przedsię- 
biorstwa o 25 proc. Pracodawca u- 
prawniony jest do samodzielnego 
ustalania płac w zakresie nowej usta- 
wy. Rozporządzenie to wchodzi w 
życie z dniem 15 bm. i 

Część trzecia dekretu zawiera 
upoważnienia kredytowe dla rządu. 

Część czwarta dekretu przewiduje 
zarządzenia w zakresie polityki skar- 
bowej. 

Obszerny komunikat urzędowy 
precyzuje stanowisko rządu į powody, 
jakie kierowały ustawodawcą przy 
wydaniu dekretu. Komunikat podkre- 
śla, że dekret poprawia przedewszyst- 
kiem sytuację rolnictwa niemieckiego. 
Ponadto rząd Rzeszy uchwalił w za- 
sadzie wprowadzenie kontyngentu 
celem odciążenią rynku miemieckiego, 
zagrożonego zbyt wielkim importem 
produktów agrarnych z zagranicy. W 
tym celu rząd Rzeszy podejmie roko- 
wania 2 państwami zainteresowanemi 
w imporcie produktów rolniczych do 
Niemiec, 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 7 września 1932. 


Niejasna sytuacja w Chinach. 


Możliwość konfliktu chińsko-japońsko-amerykańskiego. 


Paryż. (PAT.) Korespodent „Echo 
de Paris“ donosi z Londynu, że ob- 
serwują tam z żywem  zaniepokoje- 
niem rozwój wypadków na Dalekim 
Wschodzie. Panuje przekonanie, że 
Japonja wkroczy w niedługim czasie 
do Chin północnych. W obecnej 
chwili Japończycy składają w porcie 
Artura morską bazę militarną, co 
pozwoli im bronić wybrzeża Man- 
dżurji oraz oprzeć o mią swoje ope- 
racje wojskowe z armją generała 
Czang-Sue-Lianga. W przewidywaniu 
możliwości nieprzychylnego stanowi- 
ska sowietów, Japończycy mają za- 
miar oprzeć się o Chabarowsk i w 
ten sposób przeciąć połączenia mię- 
dzy sowietami i Syberją a prowincja- 
mi nadmorskiemi. Ze względu jednak 
na panującą tam powódź, przygoto- 
wania wojenne nie będą mogły bvć 
ukończone przed zimą. W Londynie 
obawiają się, aby postępowanie Japo- 
nji nie wywołało konfliktu z Amery- 
ką. Na ogół co do sowietów, to ze- 
brane przez korespondentów infor- 
macje są sprzeczne. „Jedni twierdzą, 
że mogą one wystąpić przeciwko Ja- 
ponji, inni wspominają o pewnym 
układzie, zawartym między sowietami 
a Japonją. Oświadczenie Stimsona o 
niepodobieństwie zachowania neu- 
tralności wobec państw agresywnych 
uważane jest w londyńskich sferach 
politycznych za wielce doniosłe. Po- 
zatem sfery amerykańskie zaznaczaia, 
ŻE o ile Japonja naruszy pakt Kelloga 
UD traktat 9-ciu mocarstw. określaia- 
CY zasadę integralności  terytorjalnej 

hin, wszystkie traktaty morskie zo- 
staną automatycznie anulowane. W 
tym wypadku Waszyngton miałbv 
zuvełną swobodę powiększania swych 
zbrojeń na morzu. Jest to sprawa, jak 
zaznacza korespondent, która przede- 
wszystkiem napawa troską gabinet 


| 


Depesza Polskiej Ekspe- 
dycji Polarnej do Pana 


Prezydenta Rzplitej. 


Warszawa. (PAT.). Polska Ekspe- 
dycja Polarna nadesłała na ręce Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej następu- 
jącą depeszę: „Polska Ekspedycja Po- 
arna przesyla Panu Prezydentowi Rze 
czypospolitej z okazji rozpoczęcia ba- 
ań naukowych na wyspie Niedźwie- 


ziej wyrazy czci i hołdu”. 
pn. W POEZJE EE EE ZZ SEWERA. 


||| a A i EE ATR teatru. 


| angielski. Londyńskie koła miarodaj- , 
ne niepokoją się, że postępowanie la- ; 


ponji może doprowadzić do konfliktu 
z Ameryką. W tym wypadku Anglja 
widziałaby się zmuszona powiększyć 
odpowiednio swoją flotę, gdyż mo- 
głoby jej grozić poważnie załamanie 
się jej autorytetu. Wreszcie w razie 
konfliktu japońsko - amerykańskiego 
jest pewne, że Kanada, Australja oraz 


Nowa Zelandja zaniepokojone ambi- 
cjami Japonji połączą się z Amervką 
| bez względu na stanowisko Angli. 

Tem też tłumaczy się, kończy ko- 
| respondent „Echo de Paris“, pospiech, 

z jakim admiralicja wykonuje obec- 
| nie zaniedbany od dwu lat program 
| morski oraz budowę bazy w Sinza- 
| pore. 


Władze sow. zatrzymały na granicy 
dwóch obywateli francuskich. 


Warszawa. (PAT.). W dniu wczo- 
rajszym przybył w drodze powrotnej 
z Rosji sowieckiej do Warszawy p. 
Yvon  Delbos,  wiceprzewodniczący 
francuskiej Izby deputowanych i b. 
minister oświaty. P. Delbos na czele 
grupy złożonej z kilku deputowanych 
oraz przemysłowców francuskich, na 
zaproszenie rządu sowieckiego odbył 
miesięczną wycieczkę po Rosji. Przy 
wyjeździe dwu członków wycieczki a 
mianowicie: | 


Gauld i Grammont zo- i 


stali przez władze sowieckie zatrzy- 
mani na granicy w Szepietówce ze 
względów bliżej nieznanych. To też 
do Warszawy przybył jedynie p. Del- 
| 
I 
| 


bos, który poczynił w tej sprawie nie- 
zbędne kroki. P. Delbos podejmowany 
był dzisiaj śniadaniem przez senatora 
Wielowiejskiego, członka prezydjum 
grupy polsko-francuskiej a wieczorem 
obiadem przez ambasadora Francji. 
Jutro p. Delbos udaje się do Paryża. 


"= 


Katastrofalna powódź w Mandżurji. 
2 miljony osób bez dachu nad głową. 


Paryż. (PAT.) Cała strefa sieci ; 
wodnej rzek Nonni, Sungari, Liau-FHlo 
i Uh-Jan między Charbinem, Cicika- 
rem i Tao-Nan poddana została in- 
spekcji przez specjalne oddzialy lotni- 
cze. Pierwsze rezultaty tej inspekcji 
wskazują na zastraszający stan rzeczy. 
W północnej Mandżurji około miljon 
osób pozbawionych jest odzieży i żyw 
ności. Jak donoszą jednak do prasy 
francuskiej, rzeczyw'sta liczba nie- 
szczęśliwych, dotkniętych powodzią 


| wynosi około 2 milj, osób. Wedle urzę 
| dowego oszacowania powódź znisz- 
| czyła polowę produkcji rolnej, prze- 
| znaczoiiej na eksport z Mandżurji. 
| Ludność obawia sę wybuchu epidemji 
| cholery. Na domiar zlego szerzy się 
w coraz większych rozmiarach bandy- 
| tyzm. Wsie i miasta dotknięte powo- 
dzią bronią sę bandytom wszelkiemi 
| sposobami. Tak np. Charbin otoczony 
| jest drutem kolczastym, przez który 
stale przechodzi prąd elektryczny. 


Oryginalny sposób 
samobójstwa. 


Waszyngton. (PAT). 32-letnia nau- 
czycielka miss Magery Fletcher wyna- 
jęła tu za ostatnich 25 dolarów samo- 
zo którym rzekomo udać się chciała 
do Annapolis, w odwiedziny do wuja. 
Kiedy samolot znalazł się na wysoko- 
ści 600 metrów, p. Fletcher wyskoczy- 
ła z samolotu i poniosła śmierć na 
miejscu. W mieszkaniu jej znaleziono 
listy, zapowiadające dokonanie tego 
oryginalnego samobójstwa, spowodo- 
wanego neurastenją na tle braku pracy. 


Po powrocie z Krynicy. 


„Gorączka nafty“ Jacka Larrick'a. Komedja amerykań- 
ska w 3-ech aktach. 


Chociaż wrzesień jest dla teatrów 
zawsze świątecznym miesiącem Nowe- 
go, sezonu, a pierwsze przedstawienie 
jesienne po okresie feryj jest ważnym 
krokiem na terenie polityki teatralnej 
ru Wielkiego uważa podwojów Tea- 

a dogrywanie re ŻE jedrnie 

Pertuaru z zamknię- 
tego już sezonu. 

Bo też sytuacja teatralna we Lwo- 
wie znowu weszła w okres Ostrego kry 
zysu. Lwów jest wogóle chronicznie 
chory na swoją „kwestję teatru“, Cho- 
roba ta przybiera czasem pozory zu- 
pełnego zdrowia, kiedy niepokoje i 
skrupuły Rady Miejski ej przycichają 
pod przemożną suggestją repertuaru, 
Zainteresowania się „miasta“ teatrem 
i jako tako łatanej kasy. Ale krótki 
ten okres bywa raz po raz przerywa- 
ny stanem gwałtownego pogorszenia. 
Nagle, ni stąd ni zowąd robi sę „bes- 
sa“ i na pieniądze, przeznaczone na 
subwencję, i na nastroje i na repertuar 
l nawet — na temperament aktorów, 
nie mówiąc już o kompletnej besse na 


widowni. 

W tej chwili właśnie przeżywamy 
ten ostry stan pogorszenia. Nibyto też 
zostały. przeprowadzone interesujące 
„przeniesienia ” osób, ie jakąkolwiek 
modłę niemiłych „opinji*, nibyto za- 
angażowano to i owo ciekawe nazwi- 
sko (Zelwerowicz jako reżyser), plan 
nowej kampanji teatralnej niby jest — 
ale w istocie teatr trwa w naprężo- 
nem oczekiwaniu, którego końcem 
oby było usunięcie bessy. 

To, co w sobotę wypakowano na 
scenie Teatru Wielkiego, po powrocie 
z Krynicy, robi wrażenie — w całości 
rzecz biorąc: ze sceną, widownią, kan- 
celarją dyrekcji, kulisami i kuloarami 
Magistratu — nietyle „Gorączki naf- 
ty”, ile czterdziestostopniowej gorącz- 
ki teatru. Na scenie toczy się zacięta 
walka między naiwnym fantastą a pacz 
ką businessmanów od błuffu. A poza 
sceną -— toczy się również walka: mo- 
że rie fantazji z bluffem, ale w każ- 
dym razie romantyzmu z twardym 
bussinssem życiowym. 


Rozprawa przeciw 
„Spitzbródce". 


Warszawa. (PAT). W dniu wczo- 
| rajszym rozpoczęła się w warszawskim 
Sądzie Okr. rozprawa przeciwko Sta- 
nisławowi Cichockiemu,  noszącemu 
przezwisko „Spitzbródka” i jego 1;-tu 
wspólnikom, oskarżonym o włamanie 
i okradzenie jubilera Jagodzińskiego w 
Warszawie oraz 
włamania do Oddziału Banku Polskie- | 
go w Częstochowie. Rozprawa potrwa 

| cały tydzień. 


ko naiwni tak mogą myśleć. W” rzeczy- 
wistości sprawa jest bardzo prosta: 
niema jeszcze nowego zespołu, niema 
jeszcze właściwego przywitania teatru 
z publicznością, a dyrekcja, aby iść 
jakoś naprzód i z honorem, puściła na 
afisz groteskową farsę, przeznaczoną 
na sfiniszowanie czerwca w „Rozmai- 
tościach* i na — kasę w Krynicy. 
Jesteśmy jednak dzięki temu wciąż 
jeszcze jakby na wakacjach. Kto nie 
mógł być w Krynicy naprawdę, ten 
może sobie teraz na to pozwolić, ku- 
pując niedrogi bilet na parterze lub 
balkonie. Patrzymy z ciekawością 
(bądź co bądź nie widziało się przez 
dwa miesiące tych poczciwych pysków 
aktorskich) na Kondradta w roli grote- 
skowego fantasty - kombinatora, na 
Krzemieńskiego w cowboyskim ko- 
stjumie Amerykanina I-szej klasy, na 
błazeńską parę „dużego“ i „małego“: 
Guttnera i Woszczerowicza w cyrko- 
wych przebraniach w rodzaju meksy- 
kańskich bandytów. No i ostatecznie 
po upływie półtora 
się śmiać. 


Za bluff możnaby uważać dobór 
sztuki na przywitanie Lwowa. Ale tyl- 


aktu zaczynamy 


Komedja jest jakby pomyślana dla 
filmu i jakby napisana dla Chaplina 
albo Keatona. Dwaj oszuści sprzedają 
młodemu fantaście, który chce być 

| miljonerem, teren rzekomo naftowy. 
| W czasie wierceń tryska — słona wo- 


o. przygotowywanie j 


| 
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B. minister meksykański 
w więzieniu. 


Ilustracja nasza przedstawia przewódcę ro- 

botniczej partji meksykańskiej Louisa N. 

Moronesa w więzieniu w Los Mochis. Bogaty 

ten człowiek, minister w rządach Obregona 

i Callesa, aresztowany został za podburzanie 
uumów do rozruchów. 


Obrady Reichstagu. 


Berlin. (PAT.). Póloficjalna agen 
cja parlamentarna donosi, ze Reichs- 
tag zwołany ma zostać na plenarne 
posiedzenie w dniu 12 bm, Prezydent 
Hindenburg powróci w sobotę do Ber- 
lina. Prezydjum Reichstagu przyjęte 
ma być tegoż dnia przez prezydenta 
Rzeszy. Na porządku dziennym po- 
siedzenia plenarnego znajdzie się de- 
klaracja programowa rządu Rzeszy. Po 
zakończeniu zjazdu katolików niemiec 
kich w Essen, rokowanią między na- 
rodowymi socjalistami a Centrum ma 
ją być wznowione w najbliższych 
dniach. 


Polak dziekanem niemiec- 
kiej akademji duchownej. 


Królewiec, (PAT.). Dziekanem wy- 
| działu tilozoficznego Akademii Du- 
chownej w Braunsbergu (Warmja) zo- 
stał wybrany Polak ks. prof, dr. Św:- 
talski 


da. Oszuści, przekonani, że to nafta, 
odkupują teren za kwotę trzydziesto- 
krotną. Cały dowcip w tem, że fanta- 
sta == sprzedając im napowrót teren, 
wie już, że tam nie trysnęła nafta; 

iuff został pobity bluffem 1 prawdzi- 
wy Amerykanin napewno  uważałby, 
że wszystko jest w największym po- 
rządku. Ale nas, naiwnych ludzi stare- 
go Świata, razi nieco ta — nawet dla 
komedji zbyt płytka moralność inte- 
resu. 

Sztuka ma parę kapitalnych mo- 
mentów (owacja dla „miljonera”, któ- 
ry wie dobrze, że jest nędzarzem, 
naiwność ludzi, ogarniętych gorączką 
nafty, kiedy nie wierzą w prawdę o 
słonej wodzie), ale nie wykracza poza 
ramy czysto amerykańskiego dowcipu 
i naiwności, dla nas niemal staroświec- 
kiej. Zespół, *pod kierunkiem Stra- 
chockiego potraktował farsę grotesko- 

wo. W rezultacie postać Sama (Kon- 
dradt) rozpłynęła się w nieprawdopo- 
dobnie chwiejnym typie, bliższym 
obłąkańcowi niż fantaście, para Oszu- 
stów stanęła na poziomie cyrkowych 
straszaków, a reszta zespołu, z dosko- 
nałym w roli małomównego inżyniera 
Krzemieńskim, i świetną Dziewońską 
utrzymywała się w tonie komedji. 

Ale to są oczywiście pozostałości 
krynickiego sezonu i objawy gorączki... 


J.€. 
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Broń przyszłości: torpeda powietrzna. 


Żaniepokojenie Niemiec z powodu rzekomego sprzedania tego 


Z Ameryki przyszła nieco fanta- 
stycznie brzmiąca pogloska, że amery- 
kański inżynier Barlow oddał Sowie- 
tom swój wynalazek, nazwany „bronią 
przyszłości”. Jest to torpeda powietrz- 
na, kombinacja samolotu i bomby ra- 
kietowej. Instrument ten ma mieć moz 
ność w ciągu kilku minut zrównania 
wszystkiego z ziemią i to w promieniu 
1500 kilometrów. Barlow rzekomo po- 
dal za warunek, aby broń ta nie była 
sfabrykowana, lecz aby Sowiety na lu- 
towej konferencji rozbrojeniowej użyli 
wynalazku tego jako środka do naci- 
sku, dla przeprowadzenia ogólnego, zu 
pelnego rozbrojenia. W tym celu mia- 
łyby Sowiety przedtem uzgodnić swe 
wystąpienie z prezydentem Stanów 
Zjedn. Ameryki. Wynalazku Barlowa 
nie należy uważać za utopję. Barlow 
podczas wojny dal się już poznać jako 
wynalazca podwodnych bomb, które- 
mi niemieckie łodzie podwodne zosta- 
ły pokonane. Już w r. 1918 przedkła- 
dał on amerykańskiemu generalnemu 
sztabowi projekt torpedy powietrznej, 
którąby można było zamienić w ciągu 
24 godzin cały Berlin w kupę gruzów. 
Wynalazek ten, bez gwarancji matema- 
tycznej precyzji, zosta! wówczas odrzu 
cony. Obecnie udoskonalona bomba 
daje się podobno elektrycznie, bez dru- 
tu dokładnie kierować. Na odległości 
1500 km. może być najwyższa różnica 
w trafieniu do 2 km. Wątpliwe wydaje 
się, czy kierowanie na dystans miałoby 
wogóle jakąś praktyczną wartość przy 
niesiychanej szybkości i krótkiem 
trwaniu łotu bomby, gdy w ośmiu mi- 
nutach ma przebyć ona 1500 klm. 

Nie jest wykluczoną jednak możli- 
wość wymyślenia takiej broni wojen- 
nej, a już słabą pociechą jest zapewnia- 
nie, że ma ona służyć jedynie... ogólne- 
mu rozbrojeniu. Równie słabym argu- 
mentem jest uspokajanie, że Sowietv 
nie są w posiadaniu precyzyjnych 
przyrządów, niezbędnych do skonstru- 
owania takiego pocisku. Niewiadomo 
bowiem, czy już jutro nie będą Sowie- 
ty w posiadaniu potrzebnych do fabry- 
kacji bomby przyrządów, a wątpliwe 
jest, czy w takiem przypuszczeniu ze- 


Uchwały Rady Ministrów. 


Warszawa. (PAT). W dniu 5 bm. 
pod przewodnictwem prezesa Rady 
Ministrów Prystora odbyło się posie- 
dzenie Rady Ministrów na którem 
rozpatrywano i uchwalono szereg pro- 
jektów rozporządzeń P. Prezydenta 
Rzeczypospolitej z mocą ustawy. Mię- 
dzy innemi Rada Ministrów przyjęła 
następujące projekty rozporządzeń: O 
ustroju adwokatury, w sprawie zmia- 
ny rozporządzenia z dnia 6 marca 
1928 o ochotniczych lotach ćwiczeb- 
nych, o służbie wojskowej podofice- 
rów i szeregowych oraz w sprawie 
zmiany rozporządzenia z 7 marca 
1928 o podstawowych obowiązkach i 
prawach szeregowych marynarki wo- 
jennej. Ponadto Rada Ministrów po- 
wzięła uchwałę o tymczasowem stoso- 
waniu projektu dodatkowego do kon- 
wencji handlowej francusko - polskiej 
z dnia 24 kwietnia r929 oraz załatwiła 
sprawy bieżące. 


Katastrofa na przejeździe 
© 
kolejowym. 

Lida. (PAT). Wczoraj na linji ko- 
lejowej Juraciszki - Gawia pociąg oso- 
bowy, zdążający z Mołodeczna do Li- 
dy najechał na przejeździe na furman- 
kę, w której znajdowały się 4 osoby. 
Woźnica Marcelewicz wskutek odnie- 
sionych ran zmarł w drodze do szpita- 
la, zaś jego 5-letnia córka zmarła w 
szpitału. Żona Marcelewicza i drugie 
dziecko odniosły rany. Wypadek spo- 
wodowany został nieostrożną jazdą 
Marcelewicza. 
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wynalazku Sowietom. 


chcą narody rozmawiać wogóle o roz- 
brojeniu się, bo byłoby to w danym 
wypadku zdaniem się świata na łaskę 
i niełaskę Sowietów, któreby zaraz nie 
omieszkały zrobić stuprocentowej pró- 
by z posiadanego „Środka na rozbro- 
jenie'. _ Ważniejszą przeszkodą jest 
fakt, że instrumencik ten wymaga pół- 
tora roku na zbudowanie go, a ko- 
sztować musi około... czterdziestu mi- 
ljardów złotych! 

Jasne jest, że przyrząd ten byłby 
wyłączną bronią najbogatszych jedynie 
państw. Kraje biedne, małe, nie mogły- 
by nawet marzyć o sprawieniu sobie 
„maszyny do zniszczenia świata”, wy- 
magającej tak potwornie wysokiej su- 


my. Czy przyrzad taki, gdyby się oka- 
zał prawdziwy, byłby końcem dla wo- 
jen, czyby tylko zmienił gruntownie 
sposoby dotychczasowego wojowania 
— jeszcze niewiadomo. Barlow, który 
wrócił teraz z Bolszewji, nie chce nic 
mówić o swym wynalazku. Że wiado- 
mość ta podziałała w Ameryce jak 
„bomba“, dowodem wyjazd szefa szta- 
bu generalnego do Europy. 

Powyższe streszczenie różnych gło- 
sów w prasie niemieckiej w tej spra- 
wie, wykazuje dość jasno, jeśli już nie 
zaniepokojenie, to wyraźny gniew, że 
Barlow dał taką, narazie, fantastyczną 
sensację Sowietom, a nie... takim pro- 
wodyrom „pacyfizmu”, jak Niemcy'!... 


Wielki połów ryb w Dunajcu. 


WCT | 


Zdjęcie nasze przedstawła scenę z wielkiego połowu ryb w Dunajcu. Sieci zakładane są 


w 


klin od mielizmy skalnej t. zw. garbu do brzegów. 


8o-u do x100 ludzi napędza ryby 


w klin, Połów taki daje zazwyczaj kilka centnarów białej ryby rzecznej. — Na ilu- 
moment zamykana klinu, 


stracji naszej widzimy 


Przyjazd de Polski 


szefa sztabu armji amerykańskiej. 


We środę 7 bm. przybywa do Pol- 
ski szef sztabu armji Stanów Zjedno- 
czonych, gen. Douglas Mac Arthur. 

Władze wojskowe polskie ustaliły 
już program pobytu wybitnego gościa. 

Gen. Mac Arthur przyjedzie do 
Warszawy  „luxem”  międzynarodo- 
wym z Berlina d. 7 b. m., o godz. 5.55 
po poł. Na dworcu powitają go wia 
dze wojskowe polskie. Po kilkugodzin- 
nym pobycie w Warszawie, w gościnie 
u attache wojskowego Stanów Zjedno- 
czonych, majora Yeagera, wyjedzie 
gen. Mac Arthur jeszcze 7 b. m. do 
Równego. 

Szef sztabu armji amerykańskiej bę 
dzie obecny na międzydywizyjnych 
ćwiczeniach polowych, prowadzonych 
przez gen. Rydza-Śmigłego. Ćwiczenia 
potrwają dwa dni. Dnia 9 września, 
po ćwiczeniach, gen. Rydz-Śmigły wy- 
da obiad dla gości zagranicznych w 
Równem. 

Z Równego — iak informują ajen- 


cję „Press* -— powróci do Warszawy 
gen. Mac Arthur d. 1o b. m. rano i za- 
mieszka w apartamentach hotelu Eu- 
ropejskiego, jako gość armji polskiej. 
Dnia tego przed południem złoży on 
szereg wizyt oficjalnych, poczem o g. 
2-ej po południu weźmie udział w Śnia- 
daniu, wydanem na jego cześć przez 
szefa sztabu armji polskiej, gen. Gąsio- 
rowskiego. Wieczorem, ro b. m., mi- 
nister Spraw Zagranicznych, p. Zaleski 
podejmować będzie gen. Mac Arthura 
obiadem. 

D. 1 września przed południem 
zwiedzi gen. Mac Arthur centrum wy- 
szkolenia lotniczego w Dęblinie. Po 
południu dnia tego powrót do War- 
szawy, gdzie attache wojskowy amery- 
kański, mjr. Yeager wyda herbatkę, na 
która zaproszone będą szersze koła 
wojskowe polskie. Dnia rr września 
o godz. 10.20 wieczorem gen. Mac Ar- 
thur wyjedzie do Pragi Czeskiej. 


I gołębiom weneckim 
dał się kryzys we znaki. 


Pięćset goiębi, mieszkających na pla 
cu św. Marka w Wenecji miało od dzie 
siątków lat święte życie. 

O ich pożywienie troszczyło się nie 
tylko miasto. 

Karmiii je od 8-ej rano do 12 w no 
cy zachwyceni turyści. 

Gołębie z San Marco znały tylko 
dwa zajęcia: albo siedzialy wśród orna- 
mentów katedry i całowały się, albo 
żuły ziarno. Ponieważ fruwały rzadko 
i nie wysoko, więc były nieruchawe 
i tłuściutkie, jak stare ciotki. 

„Były“, ale już nie są. 

Bo kryzys i im dał się we znaki. 


| ciekawieniem czytały Baedeckera, 


Miode pary mogą sobie teraz do- 
skonale wyobrazić ślub bez tradycyjnej 
podróży poślubnej do Wenecji i foto- 
grafji w otoczeniu gołąbków na placu 
św. Marka. 

Niemiecki profesor odzwyczaił się 
dziwnie szybko od wycieczek do Italji. 

Nie widać też siedmioosobowych 
rodzin amerykańskich (Flossy, Bessie, 
Mary, Pat i Washington z mamą i pa- 
pą), które dawniej przyciągały z za o- 
ceanu. 

Nie widać nawet, stąd wędrujących 
chudych Angielek, które z takiem za- 
że 


Minęła moda masowych wycieczek | nie spostrzegały katedry. 
do Wenecji. 


Nikt więc nie karmi gołębi. 


na placu 
wysłannik miasta Wenecji i rzuca go- 


Raz dziennie zjawia się 


y 
| lębiom ziarno. 


== 


To wszystko. 
Resztę czasu mogą spędzać na mi- 
E 
łosnem grucnaniu. 


Ale schudły bardzo... 


Stan zbiorów w Polsce. 


Warszawa. (PAT). Główny Urząd 
Statystyczny podaje do wiadomości 
prowizoryczne obliczenia zbiorów 


$-ciu głównych ziemiopłodów w Pol- 
sce, dokonane na podstawie informa- 
cyj korespondentów rolnych z 15-go 
sierpnia br. Przypuszczalne zbiory 
przdstawiają się następująco: pszenica 
15.210.5 tys. kwintali; żyto 64.112.6 
tys. kwintali; jęczmień 15.372.6 tys. 
kwintali; owies 23.799.2 tys. kwintal:; 
ziemniaki 305.503.3 tys. kwintali: W 
stosunku do roku ubiegłego zbiory 
wypadły dla pszenicy o 32.8% mniej- 
sze, żyta o 12.4% większe, dla jęczmie- 
nia o 4.2% większe, dla owsa O 3.1% 
większe, dla ziemniaków o 1.4% mniej 
sze. 


Wykłady Einsteina 
w Ameryce. 

Nowy Jork. (PAT.). Prasa tutejsza 
donosi, że prof. Albert E nstein przy- 
jął propozycję wykładania corocznie 
przez g miesięcy w Institute For Ad- 
vanced Study przy uniwersytecie w 
Princeton. 


Strajki w Angliji. 

Londyn. (PAT). Rada Generalna 
kongresu Trade Unionów zgłosiła re- 
zolucję potępiającą politykę przemy- 
słowców tkackich w Lancashire. Kon- 
gres zobowiązał się popierać syndyka- 
ty robotników przemysłu bawełniane- 
go i zorganizował akcję pomocy mo- 
ralnej i finansowej. Przewodniczący 
kongresu oznajmił, że Rada generalna 
zapoczątkowała listę składek publicz- 
nych na rzecz akcji robotników tego 


przemysłu, wpłacając 1.000 funtów 
szterlingów. 
Londyn. (PAT). Kongres Trade 


Unionów uchwalił jednogłośnie rezo- 
lucję potępiającą politykę przedsię- 
biorców bawelnianych w Lancashire. 
Dalsze obrady odroczono do jutra. 


Huragan. 
Buenos Aires. (PAT.).  Niebywały 


huragan wyrządził straszne spustosze- 
nią w północnych okolicach kraju. 
Najbardziej ucierpiała prowincja Cor- 
rientes, gdzie szkody materjalne obli- 
czają na $oo.ooo pezów. Miasteczko 
Ramon Castro zostało niemal do- 
szczętnie zniszczone. Szalejący huragan 
zburzył kilkanaście budynków, pozry- 
wał dachy niemał z wszystkich zabu- 
dowań i zupełnie zniszczył połączenia 
telegraficzne i telefoniczne. Główne u- 
lice miasteczka zasypane dosłowne 
szczątkami  zburzonych budynków 
przedstawiają grozą przejmujący W1- 
dok. Również i w prownicji Chaco i 
Rio Negro wyrządził huragan olbrzy- 
mie szkcdy materjalne. Ofiar w lu- 
dziach na szczęście nie było. 


Z Międzynar. Kongresu 
telekomunikacji. 
Madryt. (PAT.). Dziś odbylo sę tu 


uroczyste otwarcie międzynarodowe- 
go kongresu telekomunikacji. Udział 
w kongrese bierze s3g delegatów. Po- 
siedzeniu inauguracyjnemu przewod- 
niczył premier Azana. Skład delegacji 
polskie; jest następujący: delegaci te- 
legraficzna — dvrektor departamentu 
Kowalski. prezes inż, Zuchmontowicz, 
płk. Gocbel; delegacja radjorelegraficz- 
na — dyr. Cham'ec, prezes mjr, Kru- 
lisz, płk. Longer. W obu delezacjach 
dyr. Wiktor Zander reprezentuje 
Gdańsk. Grupie polskiej przewodniczy 
dyr. Chamiec. Obu delegacjom sekre- 
tarzuje p. Kazimierz Szymański, 
Delegację polską podejmował 2 ra- 
mienia poselstwa  polskego w hotelu 
Ritz radca Tadeusz Mieduszyński. 
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SUKNA 


na ubrania męskie, wizytowe, 
sportowe, turystyczne, palta, 
raglany, płaszcze i futra; na 
kostiumy i płaszcze damskie ; 


W WIELKIM WYBORZE: na mundurki studenckie i t, p. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 7 września 1932. 
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KOCE na łóżka, 
DERKI 


turystyczne, dla służby 


powozowe i auto- 
mobilowe 


i na konie 


PLEDY L 


poleca po cenąch bar- 
dzo umiarkowanych 


UDWIK RALSKI 


LWÓW — RUTOWSKIEGO 7. 


Str. 5 


FABRYCZNY SKŁAD SUKNA 


KRONIKA 


| wrzesień KALENDARZYK 


6 Rz.-kat. Eugenjusza 


Wtorek 


Gr.-kat. Eutychja 


Wachód słońca g 4 m 04 
Zachód ci gl9 m? 


Co grają w teatrach : 


TEATR WIELKI. 
Wtorek, 6 b. m., o godz. 7,30 wiecz.: 
nGorączka nafty“. 


TEATR ROZMAITOŚCI. 
Nieczynny. 
Co wyświetlają w kinach : 


APOLLO: „Wyspa tajemnic oraz „Olim- 
pjada w Los Angeles". 
ATLANTIK (dawniej „Lew*) — sala w 


rekonstrukcji. 

CHIMERA: „W sidłach kłamstwa” z Jan- 
ningsem. 

COLOSSEUM: „Przeżycia jednej nocy“ 


1 Zespół Rewjowy. 
KOPERNIK: „Gehenna kobiet“. 
MARYSIEŃKA: „Gehenna kobiet". 
OAZA: „Wszystko dla dziewczyny“. 
PALACE: „Rok 1914“, 
PAN: „Plan W.“ 
PASAŻ: „Harold trzymaj się'* 
PROMIEŃ: „Gra fal“. 
SŁOŃCE: nieczynne. 
ŚWIT: Tom Mix .ćvcie za złoto”. 
STYLOWY: „C. k. Feldmarszałek", 


a W, 
Modne Towary Bławatne 
DLA PAŃ 


Sukna męskie 


MachiewieciAbrysowski 
Lwów -Rynek - Trybunalska 


Zmiany pomieszczenia 
komisarjatów policji 
we Lwowie. 


Zwraca się uwagę wszystkich zain- 
teresowanych, że VII. Komisarjat P. P. 
urzęduje obecnie w lokalu dotychcza- 
sowego II. Komisarjatu P. P. przy ul. 
Gródeckiej 90. 

Il. Komisarjat P. P. przeniósl się 
do nowego lokalu i urzęduje przy ul. 
Królowej Jadwigi 47. 

Telefon Komisarjatu VIL Nr. 2-74, 
telefon II. Komisarjatu Nr. 50-62. 
m Z" 

. ` 
Sytuacja w Zagłębiu 
naftowem. 
,. P. Wojewoda lwowski dr. Rożniec- 
Ki, który wvjechał w dniu wczoraj- 
szym na teren Zagłębia Naftowego, 
zetknął sę z przedstawicielani prze- 
mysłu naftowego i ugrupowań robot- 


niczych, 
W;yczuwa się tendencja do zażeg- 
nania konfliktu Z jednej i drugiej 


5 r s . . . . . 2 
trony istnieją dążności do rozpoczęcia 
rozmów, 

Na całym teren'e 
wego panuje zupełny 
conv żadnemi incyden 


Zagłębia nafto- 
spokój niezakłó- 
tami. 


Odkrycie ruin świątyni 


Erosa. 


Wiedeń. (PAT... „Neues Wiener 
Abendblatr* donosi z Aten: Pewien 
młodv archeolog grecki odkrył ruiny 
dawno poszukiwanej świątyni Erosa, 
w której znajdował się słynny posąg 
Afrodyty, dłuta Praksvtelesa. 

Podróż po Polsce. W naszej Redakcji 
zgłosili cię dwaj bracia Sowiźrałowie z Jasła, 
Którzy w celach krajoznawczych odbywają 
Podróż po Polsce. Podróż, zaprojektowaną 
na rok, odbywają piechotą. Dwaj sympa- 


tyczni globtroterzy zasługują na poparcie 
publiczności. 


Objęcie urzędowania 
przez nowego dyrektora 


Banku Gospodarstwa Krajowego, 
Oddziału we Lwowie. 


W dniu r-go września br. objął kie 
rownictwo lwowskiego Oddziału Ban- 
ku Gospodarstwa Krajowego Dyrek- 
tor dr. Marjan Chechliński. 

Obowiązek piastowania tego odpo- 
wiedzialnego stanowiska wziął na swo- 
je barki człowiek szczególnie do tego 
predestynowany w dz'siejszej atmosfe- 
rze kryzysu. 

Jego nieprzeciętna energja i walory 
umysłowe i zawodowe, dają pełną gwa 
rancję, że potrafi on z powodzeniem 
prowadzić tutejszy Oddział Banku Go- 
spodarstwa Krajowego, nawet w tych 
niezmiernie dla bankowości polskiej 
trudnych warunkach. 

Dyrektor dr. Chechliński jest przy- 
tem dzieckiem Lwowa, znającym na 
wylot potrzeby i bolączki tutejszego 
rynku finansowego tem bardziej, że z 
pracami lwowskiego Oddziału Banku 
Gospodarstwa Krajowego zapoznał się 
już dokładnie przed dwoma laty — 
gdy zajmował w Oddziale tym stano- 
wisko zastępcy kierownika, zanim nie 
został powołany na wyższy urząd w 
Centrali Banku. 

Nieprzecięsną pomocą w wydajno- 
ści pracy Dra Chechlińskiego, będzie 
wybitna sympatja i poważanie, jakie 
za czasów swej pierwszej bytności we 
Lwowie zdobył sobie wśród personelu 
urzędniczego. 

Nic też dziwnego, że jego powita- 
nie, które odbyło się dnia 1 września 
b. r. w Banku wobec zebranego w 


komplecie personelu — jakkolwiek 
pomyślane tylko jako oficjalne powi- 
tanie „pro domo sua“ — zamieniło 


się w gorącą manifestację uczuć i sym- 
patji jego podwładnych. 

Wyraz temu dali w swych przemó- 
wieniach Zast. Kierownika Oddziału 
Dyrektor Dr. Platowski, Zast, Dyr. 
Józef Bialikiewicz, oraz Prezes Lwow- 
skiego Kola urzędników BGK. Mer. 
Henryk Sorg. 

jakkolwiek krótki przebieg tej u- 
roczystości nie pozwalał na obszerne 
rozwinięcie myśli przemawiających, ro 
jednak ze wszystkich tych przemówień 
bila radość z objęcia kierownictwa 
przez dra Chechlińskiego i nadzieja na 
rozkwit Oddziału pod jego rządami. 

Wzruszony prawdziwie gorącem 
powitaniem, przemówił na zakończe- 
nie do zgromadzonych urzędników 
dyrektor dr. Chechliński, i w zwię- 
złych słowach podziękował za gorące 
siowa skierowane do niego, oraz przed 
stawił w krótkim rzucie — sposoby, 
kierunki i wytyczne swej przyszłej pra- 
cy na terenie Oddziału — która to pra 
ca winna być zawsze oświetlona bla- 
shiem potęgi Rzeczypospolitej. 

Ze swej strony składamy p. Dyrek- 
torowi dr. Chechlińskiemu serdeczne 
życzenia jaknajbardziej owocnej pracy 
w Instytucji, która jest wzorem obywa 
teiskiego pojmowania misji kapitału 
przy uwzględnieniu interesów najszer- 
szych warstw społeczeństwa. 


ML 


Oświadczenie Izby Notarjalnej we Lwowie 


w sprawie nadużyć w kancelarji rejenta Wojciecha 
Mayera. 


Z Prczydjum Izby Notarjalnej we 
Lwowie otrzymaliśmy oświadczenie, 
podpisane przez p. prezesa K. Sokoła i 
wiceprezesa p. T. Nawrockiego, które 
chętnie na tem miejscu ogłaszamy: 

„Opinja społeczna w Małopolsce 
Wschodniej została glęboko wstrzą- 
śnięta rewelacjami pism codziennych o 
nadużyciach zaszłych w kancelarji no- 
tarjusza Wojciecha Mayera we Lwo- 
MIE: 

Stwierdzamy, że od lat przeszło 6o | 
nie zdarzył się w Małopolsce ani jeden | 
wypadek nadużycia zaufania publicz- 
nego przez notarjusza małopolskiego, | 
a w obecnym wypadku — stwierdza- 


my, že zarzuty stawiane notarjatowi, 
odnoszą sie jedynie do Adama Mayera, 
który nie był jeszcze notarjuszem, !ecz 
jedynie kandydatem  notarjalnym w 
kancelarji ojca. 

_ Jedyny od lat 60 wypadek naduży- 
cia zaufania przez jedną kancelarję no- 
tarjalną nie powinien obniżać zaufania 
do ogółu notarjuszy, ani dawać asump- 
tu do nagonki na stan notarjalny, ró- 
wnie jak bardzo liczne tego rodzaju 
wypadki w innych zawodach nie spo- 
wodowały żadnych specjalnych repre- 
sji na pozostałych niewinnych człon- 
ków danego zawodu”. 
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Były kurator lwowski p. Stefan Swiderski 


mianowany kuratorem okręgu szkolnego 
w Brześciu nad Bugiem. 


Agencja „Wschód“ dowiaduje się, 
że b. Kurator lwowski p. Stefan Świ- 
derski zamianowany został Kuratorem 
Okręgu Szkolnego w Brześciu nad Bu- | 
giem. | 

W związku z tą nominacją należy | 
przypomnieć, że Kurator Świderski ! 
po ustąpieniu ze swego stanowiska we | 
Lwowie, został powołany do prac spe- | 
cjalnych w Ministerstwie Wyznań i 


Oświaty. W międzyczasie okazała się 
jednak potrzeba dokonania reorganiza- 
cji na terenie Kuratorjum poleskiego i 
Kurator Świderski został mianowany 
Kuratorem poleskim. 

Dziś rano Kurator Świderski po- 
wrócił z urlopu wypoczynkowego z 
Krynicy i w najbliższych dniach udaje 
się na Polesie, celem objęcia swego no- 
wego stanowiska. 


T ° e 
ajemniczy pogrzeb. 

Z zarządu cmentarza łyczakowskiego 
SO miono w dniu wczorajszym policię, 
Ri ani sprawcy wykopali na terenie 
ż arza grób, w którym pogrzebali żyw- 
wskudk a Noworodek naturalnie 
Wedle TREśż CEJ] zmarł pod warstwą ziemi. 

aaae ye pogłosek, sprawczyniami 
morderstwa i bezprawnego pogrzebu  bvłv 
jakas akuszerka i młoda niewiasta z OANA 
która urodziła dziecko z nieślubnego łoża 
i chciała w ten sposób go się pozbyć, Do. 
chodzenia policyjne w toku. j 


We Lwowie aresztowano 
giełdziarza z Kamionki. 


W Kamionce Strumiłowej znanym był 
powszechnie w tamtejszych sferach giełdziar= 
skich, niejaki l. Lechner. Ponieważ piacił on, 
jak słychać, duże procenty od pożvczanych 
mu pieniędzy, składali u niego swe ostatnie 
zaoszczędzone grosze najbiedniejsi ludzie z oko- 
licy. Onegdaj Lechner ogłosił bankructwo na 
około 12.000 dolarów, przestając naturalnie 
spłacać powierzone mu pieniądze. Ponieważ 
poszkodowani grozili mu samosądem, Lech- 
ner dobrowolnie oddał się w ręce policji. 
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Wiadomość, jakoby żona jego zbiegła z Ka- 
mionki, potwierdziły się. To też w przypDu- 
szczeniu, że w jej ręku znajdują się pieni1- 
dze, aresztowano ją. 


Groźny pożar. 


W dniu wczorajszym doniesiono do 
Lwowa o wielkim pożarze, jaki szerzył s; 
w Humieńcu, pow. lwowski. Ogień powsta! 
w zabudowaniach Stefana Mikitki,  poczem 
przerzucił się na sąsiednie zagrody. Spłone! 
domostwa i stodoły ze zbożem na szkodę Sta- 
siwa, Hanika, Wołka 1 wspomnianego M:- 
kicki. Ogólna wartość spalonych objektów 
dochodzi do şə tysięcy zł. Przyczyny pożaru 
nie zdołano narazie ustalić. 


[4 
100 dolarów. 

Do restauracji przy ul. Sżpitalnej „4 
przybył Stanisław Krzyżanowski z żoną i 
niejakim Janem Łozą z Nawarji, który, pla- 
cąc za rachunek, wręczył właścicielce too do- 
larowy banknot. Jak się okazało, banknot 
był fałszywy. Łozę aresztowano. 
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Rodzice pobili syna. 

Na  komisarjacie VII P. P. zjawił się 
wczoraj Edward Bombała. zamieszkały w 
Sygniówce Małej i doniósł, że dnia poprzed- 
niego w czasie sprzeczki z rodzicami, został 
przez nich w dotkliwy sposób pobity żelaz. 
nym. garnkiem w głowę, a później oblany 
wrzącą wodą tak, iż doznał silnego poparze- 
nia szyji i ramienia i musiał szukać pomocy 
na Pogotowiu Ratunkowem. Donicsienie syna 
na rodziców, skierowano do sądu. 


P 
Zazdrość. 

W miejscowości Wysokiej, w powiecie 
rzeszowskim, popełniono straszną zbrodnię 
na tle zazdrosci małżeńskiej. Mianowicie we- 
dle przeprowadzonych dochodzeń, 28-letni 
Gabrjel Górka utrzymywał stosunki miłosne 
z żoną tamże zamieszkałego Józefa Janasa. 
Ten ostatni, dowiedziawszy się o tem, posta. 
nowił się zemścić na swoim rywalu i onegdaj 
gdy Górka przyszedł pod dom Janasów, wi- 
docznie w chęci spotkania się ze swoją ko. 
chanką, zazdrosny mąż,  zaczaiwszy się za 
krzakami, napadł na Górkę od tyłu i kilkoma 
pchnięciami noża pozbawił go życia. Po do- 
konaniu zbrodni, morderca oddał się w ręce 
policji. 


Slepokara. 


W Pogorzełnicach (pow. Rawa Ruska) 
mieszkał od dłuższego czasu wieśniak Marcin 
Ślepokura. Wieśniak stwierdził od pewnego 
czasu systematyczne kradzieże drobiu, na 
jego szkodę. Nie zdołał jednak przychwycić 
sprawców kradzieży. Kiedy ubiegłej nocy 
usłyszał nagle szczekanie psa, spodziewając 
się, że złodzieje znowu zakradli się do ieco 
zagrody, wybiegł na podwórze. W tej chwili 
padł strzał karabinowy, który ugodził Ślepo- 
kurę w głowę, kładąc go trupem na miejscu. 
Morderstwa dókonali spłoszeni przezeń zło- 
dzieje. W tym też kierunku toczą się docho_ 
dzenia miejscowej policji. 


Proces ukraińskich 
dziennikarzy 


Wczoraj rozpoczął się we Lwowie proces 
© dziennikarzy ukraińskich, oskarżonych © 
zdradę główną, popełnioną przez wzięcie u- 
działu w obradach kongresu Ukraińskiej Or- 
ganizacji: Nacjonalistów. Na ławie oskarże- 
nych zasiedli. Zenon Petenskij, dr. Osyp Boj- 
dynuk, Juljan Wasyjan, Stefan  Łenkawski, 
Ołeksa Babij i Eugenjusz Wylikiewicz, Kon- 
gres U. O. N. miał za zadanie zorganizowa- 
nie akcji terrorystycznej na terenie Małopcl- 
skr Wschodniej Oskarżeni brali udział w o- 
bradach kongresu, następnie zaś wprowadzali 
w czyn jego uchwały, czem wyrządzili wiel- 
kie szkody społeczeństwu bez różnicy naro- 
dowości. W czasie rozprawy odczytano akt 
oskarżenia, który przytacza tekst rezolucji, 
uchwalonej na kongresie: 


„Tylko zupełne usunięcie wszystkich oku- 
pantów z ziem ukraińskich stworzy możli- 
wość rozwoju narodu ukraińskiego w grani- 
cach własnego państwa. Odrzucając orjentacje, 
apierające się na historycznych wrogach na- 
rodu ukraińskiego i w przymierzu z naroda- 
mi, które odnoszą się wrogo do okupantów 
Ukrainy, narodowa dyktatura, która wytwo- 
rzy się w ciągu narodowej rewolucji, zabezpie 
czy w ciężkim okresie walki siłę ukraińskiego 
państwa, które będzie dążyło do zdobycia Rra- 
nic, obejmując wszystkie ukraińskie tereny 
etnograficzne“. 

W akcie oskarżenia zacytowane są rów- 
nież piękne kwiatki z „dekalogu“ U. O. N. 
i tak „przykazanie“ 7.me brzmi: „Nie za- 
wahasz się popełnić największej zbrodni, 
kiedy tego wymaga dobro sprawy“. Przyka- 
zanie 8-me:  „Nienawiścią i podstępem be- 
dzicsz przyjmował wrogów swego narodu“. 
Przykazanie 10-te: „Będziesz dążył do roz. 
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szerzenia państwa ukraińskiegą drogą ujarz. | 
mienia cudzoziemców (!!)*. 

Oskarżeni zapowiedzieli, że przed sądem 
A p ; : 
nie będą zeznawać. Proces potrwa kilka dni. 


Wiadomości z kraju. 


KOŁOMYJA. Tajna fabryka tytoniu. 
Organy kontroli skarbowej wykryły w Ro- 
sochaczu, pow. kołomyjski, tajną fabrykę 
tytoniu, prowadzoną przez Mojżesza Richtera 
i Fischla Heichla z Zabłotowa. Obu kie- 
rowników fabryczki aresztowano, 

BRZEŻANY. Skutki  lekkomyślności. 
Dzieci pasące bydło na pastwisku w Płauczy 
Wielkiej znalazły onegdaj granat i poczęły się 
nim bawić. W pewnym momencie granat 
wybuchł i rozszarpał 1o_letniego Tomasza 
Błażkowa, oraz zranił ciężko małego Rybanka 
i jego siostrę. 

BRZEŻANY. Napad, Onegdaj zakradł się 
do mieszkania Marcina Rutkowskiego w 
Dryszczowie nieznany złodziej w przebraniu 
kobiecem i uderzył śpiącego gospodarza trzy- 
krotnie w głowę jakiemś ciężkiem narzędziem. 
Na krzyk Rutkowskiego zbiegli się domowni- 
cy i bandytę spłoszyli. Rutkowski otrzymał 
przed kilku dniami 200 dolarów z Ameryki. 
Pieniądze te skusiły prawdopodobnie ban- 
dytę do napadu, 

ŻÓŁKIEW. Wycieczki. Celem poznania 
tutejszych zabytków historycznych i archi- 
tektonicznych, bawiła literarka i dziennikar. 
ka p. dr. Franciszka Szyfmanówna z Warsza- 
wy, korespondentka pism włoskich, — Pań- 
stwowa szkoła ogrodnicza we Lwowie urzą- 
dziła na zakończenie kursów wycieczkę do 
Żółkwi pod kierownictwem prof. Wrzaka 
i Pompeina. W wycieczce brało udział 30 ab- 
solwentów z całej Polski. 


Wycieczka znakomitych 
pisarzy szkockich do 
Polski. 


W wycieczce szkockiej, która przy 
bywa do Polski w dniu r2 bm. biorą 
udział najwybitniejsi literaci i dzien- 
nikarze. M. in. przyjeżdżają do Polski: 
czołowy pisarz szkocki Compton Ma- 
ckenzie, dyrektor radjostacji w Edyn- 
burgu Moray Maclaren, wybitny pu- 
blicysta i dziennikarz Philip Jordan, 
znany kompozytor i dyrektor muzycz 
ny radjostacji w Edynburgu Jan Why- 
te, redaktor naczelny „Glasgow Iving 
News* Robins Nillar, oraz redaktor 
naczelny „Radio Times“ Erich Masch- 
witz. 

Obecnie opracowywany jest szcze- 
gółowy program pobytu wycieczki w 
Polsce. 
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Złowieszczy raport. 

Badając położenie gospodarczo-spo 
łeczne Stanów Zjednoczonych za po- 
mocą nowej jednostki mierniczej, zwa 
nej podukcjo-energją, grupa inżynie- 
rów i statystyków amerykańskich po 
paru latach żmudnej pracy ogłosiłą o- 
statnio obszerny raport, w którym 
wyraża przekonanie, iż przemysł Sta- 
nów Zjednoczonych osiągnął szczyto- 
wy punkt swych możliwości. 

Autorowie raportu przygotowywa- 
nego pod opieką władz państwowych 
U.S. A. nie ukrywają bynajmniej 
przed społeczeństwem amerykańskiem 
ponurych horoskopów na przyszłość i 
twierdzą, że jest rzeczą wręcz niemo- 
żliwą utrzymać dawne status quo po- 
tęgi gospodarczej Stanów. Przeciwnie, 
po upływie dwóch lat bezrobocia w 
Ameryce osiągnie liczbę 20,000.000 o- 
sób, — chyba, że stałby się cud, lub 
żeby jaki nieznany dzisiaj genjusz zdo- 
łał powstrzymać wzrost kryzysu eko- 
nomicznego. Autorowie raportu stwier 
dzają, iż co się tyczy ich samych — to 
w chwili obecnej są bezradni i bezsilni. 

Zadłużenie przemysłu Stanów Zjed 
noczonych wyraża się już dzisiaj za- 
wrotną cyfrą 218 miljardów dolarów. 
Inflacja, zdaniem autorów raportu, 
mogłaby przynieść Ameryce chwilo- 
wy nawrót „prosperity“, po którym 
nastąpiłoby jeszcze dotkliwsze zao- 
strzenie kryzysu, tak że myśląc o in- 
flacji nie należy bynajmniej spodzie- 
wać się, by mogła ona zasadniczo po- 
lepszyć sytuację w przemyśle, 

Raport przygotowywany od paru 
lat przez znakomitych fachowców pod 
kierownctwem Howarda Scotta z U- 
niwersytetu Columbia, wywołał w a- 
merykańskich sferach gospodarczych 


przygnębienie graniczące z paniką. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 7 września 1932. 


Ruch budowlany w Polsce 


w II. kwartale b. r. 
Główny Urząd Statystyczny opra- | ków znajdują się 424 domy mieszkal- 


cował dane, dotyczące ruchu budowla- 
nego we wszystkich miastach Polski 
powyżej 20.000 mieszkańców w Il-im 
kwartale r. b 

Jak wynika z tych danych, w cią- 
gu kwartału ukończono ogółem 481 
nowych budynków oraz 72 nadbu- 
dówki i dobudówki. Ponadto rozpo- 
częto budowę 1.607 budynków i 191 
nadbudówek. Z użytkowanią wycofa- 
no 42 budynki. 

Wśród nowowzniesionych budyn- 


Maraton Bridge owy w Ameryce. 
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Stany Zjednoczone są krajem wszystkich możliwości i 


| duje się ogółem 


ne, 42 budynki przemysłowe i handlo- 
we, 2 użytgczności publicznej oraz 14 
innych budynków. 

W nowych domach mieszkalnych, 
wzniesionych w HI kwartale b. r., znaj- 
1.236 mieszkań, w 
tem 157 mieszkań jednoizbowych, 547 
dwuizbowych, 291 trzyizbowych, 213 
cztero zbowych i pięcioizbowvch oraz 
28 mieszkań sześcioizborych 1 więk- 
szych. Ogólna liczka izb w nowo- 
wzniesionych budynkach wynosi 3.216. 
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ojczyzną najoryginalniejszych 


rekordów. — Na ilustracji naszej widzimy zwycięzców turnieju na wytrzymałość w po- 


pularnej obecnie na obu półkulach grze w bridge'a. 


Inni uczestnicy konkursu zasnęli 


z wyczerpania. 


Pięćset ubrań króla angielskiego. 


Król angielski nie mógłby gsię po- 
skarżyć, że „niema co włożyć na sie- 
bie”, ponieważ funkcje jego zmuszają 
go do posiadania pięciuset zgórą ubrań. 
Nad imponującą tą kolekcją czuwa je- 
den tylko człowiek, Mr. Howlett, 
pierwszy kamerdyner króla, 

Garderoba króla zajmuje kilka po- 
kojów na trzeciem piętrze pólnocnego 
skrzydła pałacu Buckingham. 

W kasie ogniotrwałej znajdują się 
wszystkie ordery króla. Jeden z poko- 
jów jest specjalnie przeznaczony na 
szaty i płaszcze orderów rycerskich, 
pomiędzy któremi / najwidoczniejsze 
miejsce zajmuje order Podwiązki, któ- 
rego naszyjnik zrobiony jest z jedena- 
stu uncyj czystego złota i takiejż wagi 
drogocennych kamieni. 

Mundury galowe znajdują się w her 
metycznie zamkniętych szafach. Woj- 
skowe mundury reprezentowane są naj 
liczniej, gdyż król dła każdego z bry- 
tyjskich pułków, których jest naczel- 
nym szefem, posiada dwa mundury: 
galowy i zwykły. 

Oddzielny kufer mieści strój, któ- 
rego król po jednorazowem użyciu nie 
włoży już nigdy więcej — mianowicie 
szaty koronacyjne. 

Mr. Howlett odłożyć musiał na bok 
również mundury rosyjskie, austrjackie 
i niemieckie. 

Król najchętniej kładzie mundur 
admirała. Kończył kiedyś szkołę ofice- 
rów marynarki į zawsze jednakowo 
kocha morze i piękne okręty swojej 
floty. Z mundurów wojskowych naj- 
częściej przywdziewa mundur marszał- 
ka. W pałacu Windsorskim nosi zazwy 
czaj tradycyjny granatowy tużurek z 
czerwonym kołnierzem i złotemi gu- 
zikami: Natomiast w swej rezydencji 
w Bałmoralu ubiera się w „kilt“ (ko- 
stjum szkocki), a wieczorem, zamiast 
smokinga, nakłada paradny strój Stu- 
artów z szkockiego „tartanu“ w kratę, 
ozdobiony masywnemi srebrnemi gu- 
zikami i brylantami. 2N 

Jest to oczywiście garderoba „ofi- 
cjalna”. Wdziewa ją król, gdy zmusza- 
ją go do tego obowiązki reprezenta- 
cyjne. 


Król, jakkolwiek zawsze jest kró- 
lem, umarlby niewątpliwie z nudów, 
gdyby zechciał zawsze żyć w koronie 
i plaszczu gronostajowym. Jest czło- 
wiekiem, a jako człowiek ma swoją ro- 
dzinę, swoje prywatne umiłowania 
i swoje slabostki. Ma też prywatną gar- 
derobę, w krórej czuje się jak zwykły 
śmiertelnik. 

Król Jerzy V nie pokusił się nigdy 
o odgrywanie roli dyktatora mody, jak 
ojciec jego, król Edward VII lub syn 
— obecny książę Walji. Z pewnych 
szczegółów, właściwych Jerzemu V, 
uważać go można za człowieka innej 
epoki. Pomimo zmiennych dekretów 
mody stale używa marynarki prostego 
kroju, zapinanej na dwa rzędy guzi- 
ków. Przy ładnej pogodzie król uka- 
zuje się w popielatym garniturze z ta- 
kimże melonikiem. 

Co do obuwia Jerzy V ma słabość 
do czarnych butów z suknem i zawsze 
nosi kwiat w butonierce — przeważnie 
białą gardenię. Paląc, używa bardzo dłu 
giego ustnika do papierosa. 

Ponadto król ma wielkie upodoba- 
nie do starszego ubrania, jako wygod- 
niejszego, 

Opowiadają także, że król, podczas 
pobytów swych w swej szkockiej re- 
zydencji, w Balmoralu, zawsze składa 
wizytę miejscowemu szewcowi, który 
wbrew prądom czasu, szyje obuwie rę- 
cznie. Jerzy V każe wziąć sobie miarę 
i gawędzi ze swym dostawcą, który 
zawsze żegna go stereotypową odezwą: 

„Dobrze, postaram się zadowolić 
Waszą Królewską Mość, ale oczywiście 
nic napewno obiecać nie mogę*: 

Zbyteczne chyba będzie nadmienić, 
że Mr. Howlett nie zajmuje się obu- 
wiem króla. Funkcje te spełnia drugi 
kamerdyner, będący czemś w rodzaju 
wynalazcy, gdyż wykombinował spe- 
cjalną pastę do obuwia, nadającą mu 
szczególny połysk. Klijentami jego sta- 
le są eks-król Alfons i król norweski, 
którzy zdolali się przekonać o zaletach 
pasty podczas pobytu w gościnie u kró 
la Jerzego. Składniki pasty stanowią 
tajemnicę wynalazcy. 


LL —>— 
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Historyk amerykański 
o Europie. 


Prasa amerykańska zamieszcza wy- 
wiad z Hendrikem Van Loon, zna- 
nym historykiem i jednym z najbar- 
dznej popularnych pisarzy amerykań- 
skich, który właśnie powrócił z wy- 
cieczki do Europy. W wywiadzie tym 
Van Loon oświadcza, że Europa, xtó- 
ra dotychczas zwykła była pomawiać 
Stany Zjednoczone o  materjalizm i 
gonitwę za dolarem, zmaterjalizowała 
się sama tak doszczętnie, że dolar jest 
ideałem dla wszystkich! Kraje odgra- 
dzają się murem restrykcji dewizo- 
wych. Są to istne więzienia ekonomi- 
czne. Na wszystkie nędze Europy wi- 
dzę tylko jedno lekarstwo, a miano- 
wicie utworzenie Stanów  Zjednoczo- 
nych Europy. 


Międzynarodowy Zjazd 
historji medycyny. 


W dniach od 1o do 18 bm. odbę- 
dzie się w Bukareszcie IX międzynaro- 
dowy zjazd, poświęcony historji me- 
dycynv. W zjeździe wezmą udział de- 
legac! kilkunastu państw. 

Z Polski weźmie udział w zjeździe 
4-ch profesorów uniwersytetów wa:- 
szawskiego, krakowskiego i lwowskie- 
go, którzy wygłoszą referatv, poświę- 
cone różnym zagadnieniom z dzie- 
dziny historji medycyny. 


Z działalności fundacji 
Kościuszkowskiej. 


Sprawozdanie Fundacji  Kościusz- 
kowskiej wykazuje, że w ciągu S-u 
lat swego istnienia, Fundacja nadala 
stypendja naukowe 59 studentom pol- 
skim w Ameryce i 13 studentom anie- 
rykańskim w Polsce. Oprócz tego byio 
dwóch wymienionych profesorów, na 
koszt Fundacji, a mianowicie prof. 
Eric Kelly w Polsce i prof. Roman 
Dyboski w Ameryce. 


—— —— a 
Niemieckie filmy mili- 
tarystyczne. 
Wytwórnia filmowa „Ufa? ukoń- 
czyła nowe 2 filmy, z których jeden 
przedstawia życie Reichswehry, drugi 


jako temat traktuje wojnę morską na 
łodziach podwodnych. 


[I 
Z wydawnictw perjodycznych. 
Po 


„Kobieta Współczesna". Tygodnik. 
dwumiesięcznej przerwie wakacyjnej u 
się Nr. 27 „Kobiety Współczesnej”. Arty- 
kuł wstępny T. Męczkowskiej jesc wyra- 
zem serdecznego bólu w jakim pogrążony 
został cały świat kobiecy z powodu zgonu 
$. p. Michaliny Mościckiej, żony Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej. Vita w art. „Sta- 
bilizacja Krzywdy* słusznie zwraca uwagę, 
że dziś w dobie kryzysu, jakżeż ohydnie za- 
czynamy się oswajać z krzywdą i nędzą 
„cudzą“ i wzywa do walki z tą cyniczną 
obojętnością. Dalej czytamy N. Samotyho- 
wej „O rozmaitych sprawach a potem o 
sztuce“; dokończenie tego ciekawego arty- 
kułu przyniesie nam numer następny. W 
dziale literackim: H. Boguszewskiej „Gli- 
nianki* (fragment z powieści „Ci ludzie“) 
oraz początek dłuższej noweli Michała Cho- 
romańskiego „Opowiadanie  nieprawdopo- 
dobne“. Rubryka „Z teatrów“ i „Z szero- 
kiego Świata* uzupełnia ten ciekawy nu- 


mer. W dziale „Mój Dom“ — jak zawsze 
szereg praktycznych artykułów, 
A 


„ŚWIAT“. Tygodnik ilustrowany. Uka- 
zał się Nr. 36, zawierający następujące arty, 
kuły: „Nowa era w szkolnictwie“ W. Giel- 
żyńskiego; „Pokolenie nieznające pracy" — 
podp. Wręb.; dalszy ciąg wrażeń z Kanadv 
Gustawa Olechowskiego; „Reformowanie 
kuchni“ Wacława  Grubińskiego; „Uczeni 
polscy pod Biegunem Północnym — pos» 
J. h-ski. — Numer. jak zwykle bogato ilu- 
strowany, uzupełnia kronika najnowszych wv 
welka tłumaczona z serbsko-chorwackiego 
darzeń. czyli t. zw. „Tydzień Swiata“, no. 
oraz sprawozdania teatralne. 


MORZE — TO DROGA 
POLSKI W SWIAT! 


204 


GAZETA LWOWSKA z dnia 7 września 1932. 


Bożyszcze, o którem zapomniano. 


Ko dziś pamięta o Rudolfie Va- * 


przed... ich żonami. Jakgdyby to było 


lentino? Taki jest smutny los gwiazd moją winą, że nagle cały świat kobiecy 


ekranu, że po krótkim okresie świato- 
wej popularności zapadają jeszcze 
szybciej w morze niepamięci, Dziś sta- 
re, kasowe dawniej filmy z Rudim nie 
idą, a... widz, który przypadkowo 
przybląka się gdzieś na przedmieściu 
na taki obraz wychodzi w połowie 
zniechęcony i zły, nie mogąc zrozu- 
mieć swego entuzjazmu z przed kilka 
lat. 

Pamięta o nim jedynie jeszcze dziś... 
jego żona, która znała go, gdy jeszcze 
me był znanym i wspomina go jesz- 
cze, gdy już nim być przestał. 


eues Wiener Journal“ zamieścił 
z nią ciekawy wywiad. 
— Moje nazwisko tchnie rosyjską 


tomantyką — rzekła wysmukła, jak 
Pantera żona Rudolfa Valentino Na- 
tasza Rambowa. 

Z zespołem tanecznym Kozłowa 
Przybyłam do Hollywood, gdzie po- 
znałam głośnego reżysera Cecila B. 
Mille'a. 

W studjo zwrócił na siebie moją 
uwagę pewien młodziutki Włoch, 
który się wszystkim starał przypodo- 
bać. Był on dla wszystkich przesadnie 
grzeczny. 

Nie mogłam znieść tego uosobnie- 
nia czołobitności i uległości. Instynk- 
tem jednak wyczułam, że ta przeraża- 
Jąca grzeczność Valentina, ukrywa 
ozpączliwą walkę o odrobinę przy- 
jaźni, której wśród obcych nie mógł 
znaleźć. 

Przezwyciężyłam swą niechęć dla 
młodego Włocha i zawarłam 
znajomość. Stopniowo zaprzyjaźniliś- 
My się i wkońcu zostałam jego Żoną. 

ikt nie zazdrościł mi mego wyboru 
ale ją czułam się szczęśliwą. 

Po ślubie pewnego wieczoru Ru- 
dolf przyszedł z radosną wieścią, Że 
powierzono mu główną rolę w filmie 
„Czterech jeźdźców Apokalipsy". 

Powodzenie, pieniądze , sława 
wszystko naraz, Ale nasze ciche szczę- 
ście się skończyło. Zwaliłą się na nas 
Potęga popularności. Przez chwilę nie 
mogliśmy pozostawać sami. 

Na początku Rudi się cieszył 
zdobytego powodzenia. Ale potem 
on miał tej zabójczej popularności za 
dużo, Cóż dopiero ja, żona, której 
NIIscy zazdrościli. Rudi był bardzo 
A A mężem i kochał mnię szcze- 
urien e byłam podówczas najbardziej 
awidzoną kobietą Stanów Zjed- 
noczonych, 
az PE zazdrościły mnie Rudolfa, 

ażały mnie niegodną a m 

lężczyźni 


pogardzali mn A: 
nie potrafiłam, ? i mieli do mnie żal, że 


ze 


Ogłoszenia urzędowe. | A roz BET p A RA IE urzędowe. 


LICYTĄCJE. 


E. V. 4511/30/16 Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek Józefa Kułynycza 1 tow, jako strony 
egzekwującej odbędzie się dnia 12 paździer- 
nika 1932 o godz. 9 przedpoł, w biurze Nr. 
79 na zasadzie obecnie zatwierdzonych wa- 
runków — licytacja następujących realności: 
Księga gruntowa Drohobycz Zawieźna. O- 
znaczenie realności: a) 105/128 części whl. 
$98; realność ta składa się z pgr. 9155/1, na 
której pobudowana jest lodownia, Wartość 
szacunkowa wraz z przynależ. 3171 zł, Naj. 
nizsza oferta 2114 zł. b) 105/128 części whl. 
$99; w skład tej realności wchodzą ps 
9126, 9127 i 9156. Na Pa. 9156 pobudowany 
jest dom parterowy mieszkalny oraz na 
9127 drugi budynek mieszkalny, Wartość 
szacunkowa wraz z POZYDAZNZOM64 c6 aL 
Najniższa oferta 13.643 zł c) r0s/r28 T 


whl. 637; realność ta składa się z pb. i 
Wartość szacunkowa 388,50 zł. Naa 
oferta 259 zł. Do realności whl. 598 gm. 


Drohobycz Zawieźna należy jako przynależ. 
ność 13 drzew owocowych, oszacowanych na 
39 zł, do realności obj, whl. 599 należy 
przynależność: urządzenie fabryki wody so- 
dowej i studnia, oszacowana na 4378 zł. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na- 
stąpi, 5099 
Sąd grodzki. 
Drohobycz, dnia 25 kwietnia 1932. 


E. V. 7763/30/14. Edvkt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek Dr. Emanuela Nappego i tow. jako 
strony egzekwującej odbędzie się dnia 26 
października 1932 o zodz. 9 przedpoł. w 
biurze Nr, 79 na zasadzie obecnie zatwier- 
dzonych warunków licytacja następujących 


| Do 
ł 
| 
| 
| 
| 
| 


zaczął za moim Rudim szaleć. 

Głos Nataszy Rambowej się zała- 
mał, na wspomnienie o śmierci uko- 
chanego, nie mogła dokończyć zdania. 
Po chwili zaczęła znów... 

Gdy wyświetlają gdzieś film z Ru- 
dolfem Valentino, siadam w kącie sali 
i obserwuję publiczność, Drżę na 
myśl, że wczorajszy „gwiazdor” może 
się już dziś wydawać śmiesznym. źe 
rozwój najnowszej techniki może wu- 
śmiercić sztukę dawną. 


Str. T 


Zapomniana rocznica. 


Bodaj czy którykolwiek z finansi- 
stów, kupców, przemysłowców, dzien- 
nikarzy i t. d., dla których telegraf 
podmorski stal się prawdziwem dobro- 
dziejstwem, przypomniał sobie d. 8 
czerwca r. b., że w dniu tym, przed 
stu laty przyszedł na świat inicjator 
i twórca kabla podmorskiego. 

A był nim Anglik, Charles Filston 
Bright, urodzony w Wanstead dnia 8 
czerwca 1832 r. Najpierw skromny u- 
rzędnik „Towarzystwa telegrafu elek- 
trycznego W heastone'a' (wynalazcy t. 
zw. telegrafu igiełkowego), a następnie 


Propaganda sowiecka na Dalekim 


Wschodzie. 


Różne są metody propagandy so- 
wieckiej. Na Dalekim Wschodzie sto- 
sują Sowiety metodę specjalną, mającą 
na celu pozyskanie sympatji ludności. 
Berlińska „Internationale Presse Kor- 
respondenz* podaje szereg interesują- 
cych w tej mierze cyfr i faktów. 

W Błagowieszczeńsku żołnierze so- 
wieccy obsiewają ro hektarów soją, 
11.2 hektary zbożem, oraz sadzą ja- 
rzyny na 37.6 hektarach. Tworzą tam 
liczne kooperatywy, pracujące przy po 
mocy i pod ochroną armji. Na ulicach 
Chabarowska widuje się żołnierzy so- 
wieckich w charakterze brukarzy, mu- 
rarzy, Śmieciarzy i t. p. 

Wzdłuż wschodniej czerwonej gra- 
nicy rozsiane są gęsto t. zw. „ośrodki 
kulturalne“, których liczba ogólna prze 
kracza 1.300. Ośrodki te, kierowane 


z nim I przez sowieckie władze wojskowe, or- | 


ganizują odczyty, przedstawienia, wy- 
pożyczają książki i t. p. Tak więc w 
ciągu ostatnich 3 miesięcy wygłoszono 


na granicy sowieckiej 2.116 wykładów 
rolniczo - politycznych, oraz wypoży- 
czono 153.218 tomów książek. 

Wskutek propagandy prowadzonej 
przez władze sowieckie na Dalekim 
Wschodzie, ludność tamtejsza, często- 
kroć dla korzyści materjalnych, przy- 
stępuje tłumnie do  póipolitycznych 
organizacyj, jak np. Ossowiakim (przy- 
jaciele lotnictwa), liczący 17.270 cy- 
wilnych członków, „Autodor” (przy- 
jaciele auta) z 123 placówkami it. p. 
Co się tyczy organizacyj ściśle poli- 
tycznych, to posiadają one 438 ugru- 
powań, czyli t. zw. „czerwonych ja- 
czejek* cywilnych. 

Nie należy zapominać, że pograni- 
czne strażnice wojsk bolszewickich na 
Dalekim Wschodzie stanowią ośrodek 
t. zw. Wielkiej Propagandy, która roz 
ciąga się nietylko na Mandżurję i Mon 
golję, lecz obejmuje całe Chiny i siega | 
aż po Indje Angielskie. J. K. 


Rentowność spółek akcyjnych 
w Polsce. 


Niedawno ogłoszone przez Bank 
Gospodarstwa Krajowego dane ilustru- 
jące stan i działalność spółek akcyj- 

nych w Polsce wykazują, iż rentow- 
ność tych spółek nawet w okresie po- 
myślnych konjunktur, a więc w la- 
tach 1927, 1928 i 1929 była stosunko- 
wo niska. I tak w r. 1927 zyski wyka- 
zały 653 spółki, straty 196 spółek, w 
r. 1928 zyski 691 spółek, straty 218, 
w r. 1929 zyski 618, straty 346. Suma 


zysków wynosiła w r. 1927 — 167.2 
milj. zi., suma strat 25.8 milj. zl; w 
r. 1928 zyski 208.2 milj. zł., straty 


44.7 milj. zl; w r. 1929 zyski 134.8 
milj. zł., straty 105.7 milj. zł. Straty 
rosły przeto w szybkiem tempie z ro- 


zatrzymać swego i UA A SPRCSEY „dd  NANIEM  --AMUPYPY NIENNNASM | ku na rok. Zyski netto w procencie 


realności: Księga gruntowa Drohobycz mia. 
sto. Whl. rr4. Oznaczenie realności: real- 
ność ta składa się z pb. 65, stanowiącej grunt 
budowlany z ogrodzeniem. Wartość szacun- 
kowa 5480 zł, Najniższa oferta 2740 zł. — 
Ks. grunt. Drohobycz miasto, Whl. 153. O- 
znaczenie realności: realność ta składa się 
z pb. 40/1, na której jest piętrowa kamie- 
nica i budynek gospod. Wartość Wg 
wa 51.814 zł, Najniższa oferta 25.907 zł. 

Ks, grunt. Drohobycz miasto.  Whł. 154. 
Oznaczenie realności: realność ta składa się 
z pb. 41/1 i 41/4, na których jest piętrowa 


kamienica i oficyny. Wartość szacunkowa 
75.126 zł. Najniższa oferta 37.563 zł. — 
Ks. grunt. Drohobycz miasto. 222, 


Oznaczenie realności: realność ta składa się 
z pb. 40/2, stanowiącej podwórze. Wartość 
iR 1 4440 zł, Najniższa oferta 2.220 

— Ks, gr. Drohobycz miasto. Whl. 223. 
Gfiaczfcie reałności: realność ta składa się 
z pb. 41/2, na której jest budynek partero- 
wy. Wartość szacunkowa 7.51o zł. Najniższa 
oferta 3.755 zł. — Ks. gr. Drohobycz Za. 
wieźna. (Whl, 838. Oznaczenie realności: 
realność ta składa się z pb. 2644, na której 
znajduje się dom mieszkalny. Wartość sza. 
cunkowa 19.884 zł. Najniższa oferta 9.942 zł. 

Do realności whl. 838 Drohobycz Zawieźna 


należą następujące przynależności:  oparka- 
nienie, 1 studnia, oszacowane na 1.166 zł. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na. 
stąpi, $1oo 
Sąd grodzki. 
Drohobycz, dnia 24 czerwca 1932. 
UPADŁOŚCI 
Sa 102/31/83. Postępowanie  ugodowe 


do majątku dłużnika Jakóba Rivena Kofflera 
we Lwowie, ul. Tkacka 4, jest zakończone. 
Sąd okręgowy, Wydział III, 


Lwów, 24 lutego 1932. 5097 


kapitałów własnych spółek wynosiły 
kolejno w tych latach 6.9%, 5.9% i 
$.1%; straty zaś 6.9%, 6.6% i 8.1%. 
Wysoce znamiennem jest, iż duża 
część, spółek, gdyż przeciętnie conaj- 
mniej 40% nie wypłacała dywidendy, 
mimo wykazywania zysków, przelewa- 
jąc je całkowicie na powiększenie re- 
zerw. Proces ten tłumaczy się przede- 
wszystkiem tem, że spólki akcyjne w 
Polsce po zniszczeniu kapitałów w cza- 
sie wojny inflacji, pracują nad odtwo- 
rzeniem kapitałów własnych. Dzięki 
przezorności tej, polskie spółki akcyjne 
wykazały ostatnio w okresie złych 
konjunktur stosunkowo znaczną od- 
porność. 


Sa 72/31/47. Postępowanie ugodowe do 
majątku dłużników Rachmiela i Ernestyny 
Tauber we Lwowie, jest zakończone, 

Sąd okręgowy. 

Lwów, 24 lutego 1932. 


5098 


Sa 175/31/57. Zatwierdza się ugodę za- 
wartą na audjencji ugodowej w dniu 16 mar- 


ca 1932 między dłużnikiem Manuelem 
Schwarzem, kupcem we Lwowie a jego 
wierzycielami. 5096 
Sąd okręgowy. 
Lwów, 31 marca 1932. 
Sa 89/31/121, Postępowanie  ugodowe 


dłużniczki Beili Schóner we Lwowie, Droga 
Kulparkowska 3, jest zakończone. $995 
Sąd okręgowy. 
Lwów, 11 marca 1932. 


Sa 107/30/121, Postępowanie ugodowe 
dłużnika Samuela Weissa, kupca we Lwowie, 


ul. Kopernika 5, jest zakończone. 5094 
Sąd okręgowy. 
Lwów, 1 marca 1932. 
Sa 77/32/80. W sprawie ugodowej do 
majątku Szymona Solda we Lwowie odro- 


czono audjencję na dzień 16 września 1932, 
godz. 10, sala 17. 5093 
Sąd okręgowy, Wydział III. 


Lwów, 22 sierpnia 1932, 


I. Sa 19/32/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Włady- 
sława Nowaka, kupca w Przeczycy. Komisarz 
ugodowy Franciszek Wawszczak, Naczelnik 
Sądu grodzkiego w Brzostku. Zarządca. ugo- 
dowy Józef Zimny w Ułlaszowicach. Au- 
djencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie dnia 19 kwietnia 1932 o godz, Ir-ej 
przedpołudniem.  Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 18 kwietnia 1932. 

Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 


Jasło, dnia 21 marca 1932. $OgI 


„Towarzystwa telegrafu magnetyczne- 
go”, w którem brat jego piastował sta- 
nowisko dyrektora, Bright powziął już 
w dwudziestym czwartym roku Życia 


myśl przeprowadzenia podmorskiego 
kabla telegraficznego Sodfrzck oceanu 
Atlantyckiego, 


Zwierzywszy się ze swym projek- 
tem Wheastone'owi, uzyskał jego po- 
parcie, a poparcie Śmiałego pomysłu 
przez słynnego fizyka wystarczyło dla 
uzyskania pomocy ze strony finansi- 
stów angielskich. To też w 1856 r- 
Brigt tworzy „Towarzystwo telegrafu 
atlantyckiego“ z kapitałem  zakłado- 
wym 377.000 funt. szterl., w celu zało- 
żenia kabla Bodmer<licgo pomiędzy 
Port Valentia w „rlandji a Newfound- 
landem. Jak zaś Anglicy zrozumieli 
ważność wielkiego przedsięwzięcia 
Brighta, tego dowodzi okoliczność, że 
subskrypcja na akcje „Towarzystwa 
telegrafu atlantyckiego“ przyniosła w 
Anglji 350.000 funt. szterl., w Amery- , 
ce zaś zaledwie 27.000. 

Praca nad kablem telegraficznym 
pochłonęła całych sześć miesięcy. Wre- 
szcie olbrzymi wąż drutów, zamknię- 
tych w pokrywie gutaperkowej, był 
gotów i umieszczono go w połowie na 

angielskiej fregacie parowej „Agamem- 
non“, w połowie zaś na takiej samej 
fregacie amerykańskiej -Niagara Ale 
zapuszczanie ciężkiego kabla w głębiny 
morskie było wówczas jeszcze nowo- 
ścią. Windy działały nieskładnie, to też 
następowały przerwy w pracy, aż wre- 
szcie nastąpiła katastrofa, której się naj 
bardziej obawiano. Oto, gdy trzeba by- 
ło zanurzyć kabel na głębokości 2.000 
sążni (3.656 m.), to rozerwał się w 
j miejscach pod własnym ciężarem 
i setki metrów kosztownego dzieła ręki 
ludzkiej legły na dnie oceanu. 

Ale katastrofa ta nie zniechęciła 
Brighta. Zabrał się ponownie do pracy 
i zdołał uzyskać kapitały na powtórną 
próbę. Niestety, i tej próby nie uwień- 
czyło powodzenie. 

Zbyt wszakże zaangażowano się już 
w to przedsiębiorstwo, aby poniechać 
go i po tej chybionej próbie. 

Zorganizowano więc trzecią wypra- 
wę, która wyruszyła z portu Cork dnia 
18 lipca 1858 r. I nareszcie osiągnięto 
skutek pożądany. Dnia r2 sierpnia 
1858 r. otrzymano w Anglji pierwszą 
depeszę, wysłaną kablem transatlantyc- 
kim, drogą na Newfoundland, ze Sta- 
nów Zjednoczonych. 

Bright doczekał się triumfu zupeł- 
nie zasłużonego i zakończył życie do- 
piero w trzydzieści lat później, w 1888 
roku. 


I. Sa 36/32. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Mojże 
sza Dawida Webera, kupca w Dukli. Komi- 
sarz ugodowy Fryderyk Różyczka, Naczel. 
nik Sądu grodzkiego w Dukli. Zarządca ugo- 
dowy Szymon Stoff, dyrektor Związku kre- 
dytowego w Dukli. Audjencja do zawarcia 
ugody w wymienionym Sądzie dnia 8 wrze. 
śnia 1932 r. o godz. ro. Czasokres do zgło- 
szenia wierzytelności do 25 sierpnia 1932 w 
Sądzie grodzkim w Dukli. $092 

Sąd okręgowy, Oddział I, cywilny, 


Jasło, dnia 30 lipca 1932. 


UZNANIA ZA ZMARŁEGO. 


T. 28/32. Michał Spożarski, urodzony w 
Borszowicach, pow. Przemyśl, dnia 1 paź 
dziernika 1892, syn Kiryły i Julji, uczestnik 
wojny światowej, zaginął i od roku 1918 nie 
daje o sobie żadnej wiadomości. Po powrocie 
z wojny światowej wstąpił do armji ukrain- 
skiej i odtąd niema o nim. żadnych wiado- 
mości. Wzywa się, by do roku od ogłoszenia 
udzielono o zaginionym wiadomości Sądowi 
lub kuratorowi adwokatowi Drowi Kropiń- 
skiemu w Przemyślu, 5050 


Sąd okręgowy. 
Przemyśl, 1o sierpnia 1932. 


T. 29/32. Piotr Meges, urodzony w By. 
| ple, Pow, Przemyśl, dnia 18 maja 1897, syn 
Stefana i Anny, uczestnik wojny Światowej, 
zaginął i od roku 1918 nie daje o sobie żad- 
nej wiadomości. Po powrocie z wojny świa. 
towej wstąpił do armji ukraińskiej i odtąd 
niema o nim żadnych wiadomości. Wzywa 
się, by do roku od ogłoszenia udzielono wia. 
domości o zaginionym Sądowi lub kuratorowi 
adwokatowi Drowi Dobrzańskiemu w Prze. 
myślu. 5051 

Sąd okręgowy. 


Przemyśl, 1o sierpnia 1932, 
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Co usłyszymy przez 
radjo? 


(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtłustym.) 
Środa, 7 września. 

LWÓW (381). Godz. 11.58: Retransmi- 
sja sygnału czasu z Obserwatorjum Astro- 
nomicznego w Warszawie, hejnału z Wieży 
Marjackiej w Krakowie. Odczytanie progra- 
mu na dzień bieżący. — 12.10: Trans, z 
Warszawy. Codzienny Przegląd Prasy Pols. 
12.20: Muzyka z płyt gramofonowych. Pły. 
ty z Firmy Kaim i Syn we Lwowie, ul. Ko- 
pernika 11. — 12.40: Trans, z Warszawy. 
Urz. kom. Państw. Instyt. Meteor. — 12.45: 
D- c. Muzyki z płyt gramofonowych. — 
13.25 15.00: Przerwa. — 15.00: Trans. 
z Warszawy. Komunikat » gospodarczy. — 
15.10: Muzyka . z płyt gramofonowych, — 
15.30: Lwowski kącik harcerski. — 15.40: 
Trans. z Warszawy. Obrazek dla dzieci 
młodszych p. t. „Sad Jasia“ pióra Al. Gą- 
sowskiego, — 15.53: Opowiadanie dla dzieci 
pióra Zofji Bogdańskiej „Sandałek sprytniu- 
szka* w opr.. cioci Ady. Część I-sza. — 
16.05: Muzyka z płyt i „Silva Rerum“. — 
16.45: Wiadomości plastyczne Nr. 2 w opr. 
Ludwika Lille. [7605 Trans zi NAT Zan 
wy. Koncert populárny w wyk. orkiestry 
P. R. pod dyr. Józefa Ozimińskiego. — 
18.00: Trans. z Chełma lubelskiego uro- 
czystości poświęconych przeszłości Ziemi 
Chełmskiej. —19.10: Rozmaitości. — 19.28: 
Odczytanie programu na dzień następny i 
komunikat małop. Tow. Zachęty do Hodo- 
wli Kom w Polsce. — 19.35: Trans. z War- 


szawy. Prasowy Dziennik Radjowy. — 
19.45: Pogadanka literacka p. Idy Wjeniew- 
skiej. — 20.00: Trans. z Warszawy. Kwa- 
drans literack: „Wilk w Gubji i gajowv* 
legenda franisz. Pawła Cazin. — 20.15: 


Trans. z Warszawy. Muzyka lekka. Melodje 
z filmów dźwiękowych, wyk. na aparaturze 
foto-celowej wyrobu firmy  „Natawis*. 
20.50: Koncert poświęcony utworom 
Edwarda Griega. Trans. na wszystkie stacje 
P. R, —- 2r.5go: Trans. z Warszawy Dod, do 
Pras. Dziennika Radjowego. — 21,55: Trans, 
z Warszawy. Komunikaty. — 22.00: Trans. 
z Warszawy. Muzyka taneczna. — 22.20: 
„Jubileusz humorysty* w opr. i wykonaniu 
p: Adolfa Fleischera, 22:49: Trans. z 
Warszawy. Wiadomosci sportowe. — 22.50 
do 23.30: Trans. z Warszawy. Muzyka ta- 
neczna. 


Ostatnie wiadomości 
giełdowe. 


Warszawa, 6 wrzesna. 
Belgja 123,80;  Holandja 
358,90; Londyn 31,—; Nowy Jork 8,91.9: 
Paryż 34,97; Praga 26,38%;  Szwajcarja 
172,65; Włochy 45,80; Berlin 212.—, 

CZEKI: Bank Polski 101.—. 

PAPIERY WARTOŚCIOWE: 3 
poż. budowlana 38,50—39,00; 4 proc. 
poż. inwestycyjna  99,75—100,00; 4 proc. 
poż. dolarowa  48,25—48,60; 7 proc. poż. 
stabilizacyjna 55,75—57,00; Io proc. poż. 
kolejowa 190,00. 


DEWIZY: 


proc. 


HJALMAR BERGMAN. 


Człowiek, który 


GAZETA LWOW.SKA z dnia 7 września 1932. 


Nr. 204 


Ubiory narodowe w Rosji sowieckiej. | jeli mija (tą OBUWIE 


Znany publicysta sowiecki, Chimie- 
lew, zamieścił ostatnio w leningradz- 
kiej „Krasnej Gazecie" dłuższy arty- 
kuł, poświęcony rozważaniu na temat 
ubiorów, jakie w przyszłości będą no- 
szone w Rosji bolszewickiej. Oto parę 
wyjątków: 

„Towarzysz Bonko, pisząc o so: 
wieckiej odzieży, zachwyca się nowe- 
mi deseniami tkanin, wyobrażającemi 
rakiety tenisowe, bicyklety, dźwigi 
mechaniczne, rurociągi, korby... To- 
warzysz Bonko nie pojmuje jednak, że 
wszystko to nie ma nic wspólnego z 
prawdziwym ubiorem przyszłych po- 
koleń w Sowietach* 

„Nie możemy, oczywiście, naślado- 
wać mody europejskiej, panującej wsku 
tek wymagań ekonomicznych. Bo czyż 
nie kryzys w przemyśle włókienniczym 
wywołał ponowne pojawienie się dłu- 
gich sukien kobiecych? Moda sowiec- 
ka, którą powinniśmy stworzyć mie 


powinna w żadnym wypadku zależeć 
od dobrej czy złej koajunktury w fa- 
brykach', 

„Czyż w mieszkaniach swych ma- 
ją robotnicy naśladować głosowo stuk 
i gwizd maszyny? Czyż na wzór fa- 
bryki budować się będzie sanatorja? 
To samo pytanie może dotyczyć ubio- 
ru, który przedewszystkiem powinien 
bvć wygodny i estetyczny. 

Można i trzeba szukać wzorów 
przyszłej odzieży w strojach narodo- 
wych i ludowych. Czyż nie burzuazja 
wynarodowiła ubiór, nakazując światu 
całemu nosić zawsze ten sam „ko.nplet 
marynarkowy?*, 

„W Z. S. S$. R. kultury wszystkich 
narodów powinny znaleźć napowrót 
swą dawną świetność i możność dal- 
szego rozwoju. Strój narodowy winien 
się odrodzić z całem swem bogactwem 
barw”, 


Dobroczynny wpływ fryzjerów 
na szaleńców i furjatów. 


O fryzjerach kursuje wiele poglą- 
dów w każdym społeczeństwie. 

Mówimy o nich, że są rozmowni, 
Że są ciekawi, że wszystko wiedzą, ma- 
ją wrodzony dowcip, że się kochają 
romantycznie, że znają się na koniach 
wyścigowych lepiej od trenerów tych 
koni, że mają przygody miłosne, o ja- 
kich się nie śnilo za życia Don Juano- 
wi, jednem słowem tak się już jakoś u- 
tarło, że uważamy fryzjerów za ludzi, 
którzy w każdej sytuacji życiowej dają 
sobie radę, a jako doradcy w kłopotach 
różnego gatunku są wprost nieoce- 
nieni. 

Nikt jednak nie posądzał mistrzów 
brzytwy, że mogą być także i znako- 
mitymi... lekarzami, szczególnie gdy 
chodzi o chorych umysłowo. Okazuje 
się, że tak jest w istocie. 

W zakładzie dla chorych umyslowo 
w Illinois — naturalnie w Ameryce — 
psychjatrzy zauważyli, że warjatki u- 
spokajają się natychmiast, gdy ich fry- 
zjer bierze w obroty. Furjat, który wy- 
machuje rękoma i zapewnia wszyst- 
kich, że jest prawdziwym królem, za- 
siadając w fotelu fryzjerskim, uspokaja 


2) 


zdążył na czas. 


NOWELA. 
(Przekład z szwedzkiego) 


W tym momencie kelner z restau- 
racji hotelowej przechodzi przez hall, 
zgrabnie balansując na ręku tacę pełną 
smacznych kanapek. Nasz jegomość ko 
rzysta z tej sposobności, chwyta łap- 
czywie kilka bułeczek, pożera je w po- 
śpiechu, zaspokajając w ten sposób mę- 
czący go głód. 

— Proszę za mnie zapłacić — woła 
do portjera, rzucając mu na stół swoją 
portmonetkę. ; 

Godzina 12 m. 23! Do pioruna! 
To zaczyna być niepokojące! Gotó- 
wem spóźnić się na statek. A niech 
tam! Bylebym tylko mógł rozmówić 
się z Gerdą. Chodz: przecież o jej 
szczęście i o moje. 

Zakleja tylko co napisany list i ka- 
że go wysłać pod adresem, który po- 
daje portjerowi. 

W ylatuje pędem z hotelu, zostawia- 
jąc przez zapomnienie kupioną tylko 
co czapkę i portmonetkę na stole. „Ee, 


Trzeba jednak kupić nową czapkę 
podróżną. Wpada jak huragan do skle- 
pu, porywa pierwszą z brzegu czapkę 
i ucieka wybełkotawszy kilka ledwie 
zrozumiałych wyrazów. Ponieważ zna 
ją go doskonale w tym magazynie, 
więc dziwne to zachowanie nie wywo- 
łuje żadnych protestów. 


I oto jest z powrotem na dworcu. 
Zadaje sobie pytanie: „gdzie Gerda? 
Czy wciąż jeszcze na mnie czeka, czy 
też opuściła już dworzec?“ Nagle do- 
strzega ją. Stoi na tem samem miejscu 
i w tej samej postawie. Bohater nasz 
zatrzymuje się nagle i łapie się ręką za 
serce, które wali w nim jak wściekłe. 
Żyły na skroniach nabrzmiewają mu 
gwałtownie, czuje szum w uszach i za- 
wrót głowy. 

— Stanowczo przemęczam się; do- 
stanę wkońcu apopleksji — błyska mu 
niespokojna myśl. Ale nie — to tylko 
chwilowe wzruszenie. Ona przecież cze 


co tam! — myśli sobie — głupstwo! | ka tam — jak zawsze spokojna i cicha. 


Odbiorę ją sobie innym razem”. 


p. oni 


Posiada to, czego nie mógłbym kupić 


się momentalnie i z błogim uśmiechem 
na twarzy poddaje się operacjom upię- 
kszania swej podobizny. 

Najniebezpieczniejsze furjatki, dla 
których kaftan bezpieczeństwa jest su- 
knią wizytową na codzień, siedzą spo- 
kojnie jak baranki przed lustrem, w 
chwili, gdy fryzjer onduluje ich niespo- 
kojne włosy. Robią one wtedy wdzięcz 
ne miny do mistrza rurek, kokietując 
go zawzięcie. 

Mało tego, w chwilach operacji fry- 
zjerskich chorzy zachowują się zupeł- 
nie jak ludzie normalni. Potrafią o 
wszystkiem rozmawiać logicznie, a na- 
wet z humorem. Zapominają w takich 
chwilach o swoich zajączkach i bzi- 
kach. 

To dobroczynne oddziaływanie fry 
zjerów na warjatów opisuje teraz ob- 
szernie prasa amerykańska i żąda zain- 
stalowania we wszystkich sanatorjach 
luksusowych, specjalnych „salons de 
beauté“, w których mogliby godzina- 
mi przesiadywać wysokourodzeni, a 
najniebezpieczniejsi furjaci, których ro 
dziny stać na wszelkie wydatki, zwią- 
zane z taką kuracją. 


— m 


za wszystkie moje pieniądze: spokój. 

Zbliża się tym razem wyjątkowo 
opanowany, dość wolno i nie patrząc 
na zegarek. 


I znowu chwyta ręce dziewczyny 
i przyciska je do ust. 

— Oto jestem, Gerdo, — mruczy 
pod nosem (właśnie w tej chwili pie- 
kielny gwar nieco uciszył się na dwor- 
cu) — teraz już czas należy do nas, 
tylko do nas. f 

Patrzy jej w Oczy, a Oczy te zdają 
się uśmiechać do niego, czynią się jed- 
nak natychmiast jakby nieco figlarne 
i kpiące. 

— Czy wolno wiedzieć — zapytuje 
Gerda — ile nareszcie czasu mamy te- 
raz dla siebie, naprawdę dla nas sa- 
mych? 

On czyni gest pelen wspaniałomyśl- 
ności i powiada: 

— Czas nieograniczony! Spóźnię 
się może na statek, ale cóż to znaczy? 
Bylebym tylko mógł pomówić z panią 
i zwierzyć się ze wszystkiego, co mnie 
męczyło podczas mej długiej samotno- 
ści. Tak bardzo zależy mi na tem zwie 
rzeniu, że aby je uczynić przed panią 
gotówem poświęcić pani calusieńki Bo- 
ży dzień. 

— No, no, czyżby aż tyle — odpo- 
włada Gerda, patrząc mu pytająco w 
oczy. 
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CENA OGŁOSZEŃ: Za | wiersz milimetrowy i-szpaltowej kolumny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr. — za | wiersz milimetrowy t-szpaltowy kolurnzr 


w katolickim magazynie 
LWÓW, plac KAPITULNY 2 |. p. 
Na sezon jesienny ostatnie nowości, Itrwałe 

damskie, męskie gotowe i 
F kle przeróbki według naj- 
nowszych żurnali poleca i 

rencyjnych Wytwórnia Futer i 
va- LWÓW UL. HETMAŃSKA 8. wa 
UNIEWAŻNIAM świadectwo dojrzałości, 
które zaginęło podczas likwidacji Rady 
lańskim, wydane przez Dyrekcję Semina- 
rjum Naucz. w Tarnopolu w roku 1926 na 


„J O T=-E S“ 
obuwie szkolne i sportowe. 
na zamówienie oraz wszel- 
wykonuje po cenach konku- JÓZEFA SCHICHA 
ZGUBIONE DOKUMENTY. 
Szkolnej Powiatowej w Makowie Podha- 
imię i nazwisko Rybak Paweł, urodzony 


9 sierpnia 1901 r. w Proszowej, powiat 
Tarnopol. SO81-3 
HURTOWNIA HURTOWNIĄ 


Składnica Związku Strzeleckiego 


Zarządu Pow. Lwów-Miasto 
Dzierż. Księgarnia Nakładowa 


H. Wiesenberga 


Lwów, ul. Zyblikiewicza 33 
Tel. 86— 02. 
Wytwórnia i skład hurtowny urządzeń 
szkolnych, biurowych i  bibljotecznych. 
Wytwórnia zeszytów, przyborów szkol- 
nych i kancelaryjnych, fabryczny skład 
przyborów biurowych i szkolnych, skład- 
nica potrzeb dla Skautów i Strzelców. 
Główny skład druków dla Urzędów, szkół, 
biur i wolnych zawodów Drukarni na- 
kładowej dla „Urzędów i Szkół" w Sam- 
bored 
Filje: Drobnej sprzedaży i księgarń nauko- 
wych w odpowiednich punktach miasta 
Lwowa. 
Drukarnia i składnica mieści się przy 
ul. Chorążczyzny 23., — Telef. 77-84. 
5024-10 


Składnica Zwiazku Strzeleckiego 


Zarządu Pow. Lwów-Miasto 
Dzierż. Księgarnia Nakładowa 


H.Wiesenberga we Lwowie 


ul. Zyblikiewicza 33 — Tel. 86—02 


jako hurtownia zakupująca z pierwszej 
ręki za gotówkę, poszukuje zastępców do 
detajlicznej rozsprzedaży w odpowiednich 
punktach w obrębie Lwowa. 
Warunki i wyjaśnienia wedle umowy. 
Pierwszeństwo mają kupcy i ci, którzy 
zechcą się poświęcić korzystnej, dochodo- 

wej i obywatelskiej pracy, 
Zgłoszenia osobiste tamże do końca wrze- 
śnia 1932, od godz. 15—18. 


5023-5 
4, 
On zaś nie zwracając uwagi na to- 
powiedzenie, mówi dalej: 

— Jakem to już pani powiedział, 
czuję się coraz bardziej osamotniony 
i doznaję wrażenia dziwnej pustki do- 
koła siebie, tak że się poprostu zniechę 
cam do wszystkiego... Sama praca nie 
wystarcza mi już do wypełnienia życia. 

Gerda znów mu przerywa, mówiąc: 

Oto pański tragarz. 

— Nareszcie! — wykrzykuje nie- 
szczęsny pasażer i obraca się gwalto- 
wnie. Gdzieście byli tak długo? Cóż 
to, pół godziny potrzebowaliście, żeby 
odnieść kilka moich kawałków do 
hotelu? 

Jedną ręką pociera sobie czoło, a 
drugą szuka czegoś nerwowo w kie- 
szeniach. 

Chwyta wreszcie 
nierz i powiada: 

— Uważajcie teraz dobrze i zapa- 
miętajcie sobie to, co wam mówię: mo: 
ią portmonetkę ma u siebie portjer 
hotelu; w tej porrmonetce jest kwit ba- 
gażowy: za tym kwitem odbierzecie 
moje rzeczy, zaniesiecie je do urzędu 
celnego i po załatwieniu tam Wszyst- 
kich formalności zawieziecie je na sta- 
tek, gdzie je złożycie w kajucie kapi- 
tana. Zrozumieliście? Dobrze. A teraz 


jazda! 
(C. d. n.). 


a w, 
Redaktor odpowiedzialny: Dr. Marceli Szarota,. 


tragarza za kol- 


4-łamowej w nadesłanem i nekrologji 4Q gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. — po kronice 
50 gr. — ma |-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. — drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 15 gr, — Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa 
630 zł. — pierwsza (pod nagłówkiem) 809 zł. — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe B0%, —zamiejscowe 30% droższe. — Za terminowy druk ogłoszeń Wydawnictwo nie odpowiada. 


„Drukarnia Polska”, Lwów. ul. Krasickich 18 a, tel. 29-19, pod zarzą dem Władysława Germana. — Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


